
Korzec, Paweł

Pogrom białostocki w 1906 r. i jego polityczne
reperkusje = Белостокский погром в 1906 году и его
политические последствия = The Białystok Pogrom
of 1906 and its Political Repercussions

"Rocznik Białostocki", 3, 1962, s. [149]-182 

Zdigitalizowano w ramach projektu pt. Digitalizacja i udostępnianie online czasopisma

„Rocznik Białostocki”, dofinansowanego ze środków Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa

Wyższego na działalność upowszechniającą naukę (nr umowy 834/P-DUN/2019).

Udostępniono do wykorzystania w ramach dozwolonego użytku.



PAWEŁ KORZEC 

POGROM BIAŁOSTOCKI w 1906 r. I JEGO FOLITYCZNE REPERKUSJE 

BeJIOCTOKCKMM rrorpoM B 1906 ro.n;y 11 ero rrOJIHTJ1qecKMe rrocJie,ZJ;CTBM.fl 

The Białystok "Pogrom" of 1906 and its Political Reperou;ss-ions 

Pogrom w Białymstoku -to szczególnie jaskrawy fakt, 
znamionujący ·rozpoczęcie akcji ~brojnej Tządu prze­
ciwko ludowi. Stare , ale wiecznie nowe dzieje - ­
w i e c z n i e aż do zwycięstwa ludu , do całkowitegO; 

zmiecenia starej władzy - dzieje pogr omów w Rosji. 

w. I. Lenin, Reakcja ro zpo czyna. walkę 

zbrojną, Dziela t. X, str. 511. 

UWAGI WSTĘPNE 

Zonganizo:wany przez władze carsk,ie w IC'Z€~rwcu 1906 r. pogrom Żydów 

w Białymstoiku jest jedtną z najikTwa~s'zych kart w dziejach kontrrewo­

lucji. Był to wprawdzie tylko epizod w wielkiej fali pogr.a1mów, organi­

zowanych przez carat tuż po ogł>Oszeniu manifestu konstytucyjnego 

z 17 (30) . października 1905 roiku, .ale epi,ziO!d o sZJCzególnym. ·znaczeniu. 

BavbarzyńSkie rzezie Or:mian, ekspedycje karne w Gruzji, pogr.omy Żydów 

w Odessie i Homlu, inteligencji w Wologdzie miały nie mniej kTwawy 

przebieg, żaden jednak z tych e1piz·odów !kontrrewolucji nie wst'rzą.snął 

tak ibardzo opinią puolkzną Ro:sji i świata jak wypadki bialostock i e. 

Złożyło się na to kilka przyc,zyn. W pogromach na ter-enie Rosji aparat 

policyjny pCis:ługiwa-ł się 'Zorganizowanymi bandami lumpenprt1'letariatu 

i !Szumowin społecznych ("czaLrna ·sotnia"), a nacjona:listyczna prasa -r-o-·. 

syj.ska umoż<liwiała stwdrzenie powrów ja!kiegoś żywiołow·etgo wyładowania 

antagonizmu narodowościowego czy rrelirgi'jnego. W Białymstoku sytuacja 

przedstawiała .się inaczej. Był to pierwszy wypadek pogromu w mieś·cie 

polski1m i poilieja car:slka nie bardzo miała kim się wyręczyć w brudnej 

robocie. Choć i tutaj udało się polkji wciągnąć do akcji pewne elementy 

kryminalne, okazały się one jednalk ~byt s:ł)albe do przeprowadzenia po­

gromu w mieście o sirłnym 'ruchu rewolucyjnym i dobrze ·zorganizowanej 

sa'moobronie. 
W kans•Eikwencji zaplanowana, akcja pogromowa spadła na barki jlllż 

nie policji nawet, ale woj:slka. Kłamliwe k·omunikaty carskie w najmniej-

[149) 
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SZJllm stopniu nie zdoła'ły uikryć faktu, ·że pogrom był .zaplanowany, spro­

wokowany i przeprowadzony przez aparat .państwowy. Prasa polska, 

nawet odłamy konserwatywne i nacjonalistyczne, ·ze wstrętem odrzucały 

kłamliwą wersję komunikatów ~carslkich, jalkdby pogrom był rezultatem 

antysemityzmu ludności po1lskiej. W dodatiku wy;padki ibiałostookie przy­

padły na okres pogłęlbiającego się konfliktu ·między zdecydowaną więk­

szośdą mtodego parlamentu rosyjiSikiego, natchnioną ideałami dem·okracji, 

równouprawnienia i humani'zmu, a r.ządem carrskilm. Fosłowie 1! Dumy 

dążący do zldyskredytowania ult['.ar€1alkcyjnego rządu Goremylkina~Stoły­

prna, slkwapUwie i enengkznie ,zajęli się sprawą bi.ałost.ooką. W .efekde 

żadna z niezliczonych zJbrl()ldni caratu nie obna1żyła tak dalece mechanizmu 

i jego ukrytych sprężyn jak właśnie pogrom białostocki, który ostatecz­

nie slkompromitorwał reżim carski w oczach Rosji i świata. 

W kontrofensywie . przeciwko ru(!howi 're'wolucyjne·mu, którą rz.ąd 

carski począł organizować w roiku 19·05, szezególnie po ·manifeście z 17 {30) 

pa1ździernik.a, jednym z najważniejszych narzędzi stała się polityka wznie­

cania walk między licz:riymi narodowoś:ciami i·mperi urn. Ta cyniczna 

po li tyka 1przynosiła is:totne "!korzyści" w skłóconych pod w21gtlędem na­

T1odorwoś'Ciowym i wytztnarniowym rej1cmach kauk:aslklich. Natomiast w ba1r­

dziej jednolitych pod wzglęidem narrodowościowym zachodnich prowin­

ejach tmperium chwytała się ona starego, wypróbowanego jes.zcze 

w Wlake :z ruehem rewolucyjnym, w latach osiemdziesiątych, orę.ża -

rozdmuchiwania - antys·emityzmu i inspiTorwand.a pogromów. A1kcja ta 

· przynosiła pewne rezultaty na Uikrainie, rzadziej w 1\tlołdawii i na Bia­

łorusi. Na ziemia·ch .polsikieh natomiast, które lbyły jednym :z ośł'odków 

głównych ruchu rewolucyjnego, próby rozpętania ak1cji pogromowej za­

kończyły się zupełnym niepawodz.en.iem. Zbyt żywe były w spo~eczeńst­

wie polskim nastroje !braterstwa i internacjonalizmu, zbyt zohydzone 

carskie •metody ucisku narodoweg•o, które tak s:i11nie dały się Polaikom 

w·e znaiki. N!awet nacjonalistyczne i antysemkiki·e ug.rupowania polskd.e 

nie oikazały się skłonne do ·połknięd.a pogromowego baczyikra reakcji car­

skiej. Jednakże tępa biurOikracja carska, politycznie na ziemiach po!l~i·ch 

izolowana, chciała dorbwnać zwycięskim kolegom z Kijowa, Odessy 

i Homla. Został więc zorrg.a~nizowany w :czerwcu 1906 r. pogrom w Bia­

łymstoku, a w kHka miesięcy tpbźniej - na mniejszą ~alę - w Siedlcach. 

Obydwie próby prz·eniesienia fali pogromowej do Polsiki zakończyły się 

fiaskiem. Prowokatorom carSkim nie udało :się pozyskać dla swych 

planów ludności miejscowej i alkcje pogromowe zamieniły się w operacje 

czysto wojskowe, nie przyno:szą,ce z,amier.z..onych rezultatów, a pociąrga­

jące za sro1bą jedynie ikomip'romitację. Dwie nieudane próby wystarczyły. 

N a ziemiach pohslkich call'fart nilgdy więcej do pogromów· nie sięgał. 

Dlaczego na miejsce pogromu upatrzony został właśnie Białystok? 



POGROM . BIAŁOSTOCKI 151 

Czy był to tY'lkQ 1prrzypa.deik, czy te~ caratowi chodziło specjalnie o urzą­

dzenie 'pogromu wł,aśnie w tym mieście? By odpowiedzieć na te pytania, 

trzeba sehlaralktery~ać }Xlkrótce sytuację społeczno~polityczną w Bia­

łymstdku i rolę tegQ oś1fiCliCłlka w ówcz.esnym ruchu rewolucyjnym. 

SYTU_4C.TA SPOŁECZ.NO-POLITYCZNA I RUCH REWOLUCYJNY 

.Obwód białosto~ki, znajdujący się od trzeciego rozbioru Po:lski pod 

zaiborem pruskim, przekazany został na mocy traktatu tylżyckiego (1807) 

Rosji i nie wchodził w slkład Królestwa Polskiego. Pod względem admi­

nistracyjnym naleQ:ał ·do -talk zwanego Kraju Północno-Zachodniego (gu­

beTnie kowieńska, · wileńska i grodzieńska), którego ·centrum stanowiło 

Wilno - siedzib~ generrał-guhernatora. Rolę Białeg.o:staku w Kraju Pół­

nocno-Zaehodnim na przełomie XIX i XX wieku można przyrównać do 

roli, jaką w Królestwie Polslkim odgrywała Ł-ódź: 

O He Wilno było dla Km'ju Północno~z,aohodniego centrarlnym i- kie­

rowniC:zym ośTodkiem Tuchu rewolucyjnego, główny'm ogniiSkiem myśli 

i propagandy ·rew<Jilucy'jnej - podobnie jak d'la Kxólestwa Warszawa, to 

Białystoik pod01bnie jak w Królestwie Polstkim Łódź - ~przodował pod 

wZJględem form, napięcia i dojrzałości walk klasowych. 

W dziedzinie goopodarczej Kraj Półnoono-Za~hodni należa1ł do naj­

bardziej zaoofanyeh olk.ręgów zachodnich ikTesów imperium earsikiego. 

Przemysł lfo:z;wijał się tu powoli i anemicznie, ograniczając się ni·emal 

wyłącznie do przetwórstwa miejscowych surowców w roz1proszonyeh po 

m·iastaeh i osi·edlaoh drobnych luJb najwyiŻ€}- śtTednieh 'Zakładach p t.~ze­

myshi rolnego i dTzewnego (garbarnie, fabrylki tytoniu, tartaki). Zasięg 

rynkowy tego przemysłu nie wykraczał poza. teren Kraju Północno-Z.a-· 

chodni€tgo. Jedynie Białystok z okręgiem rbył ośrodkiem now:oc'Z·esneg.o, 

klap i taUstyeznego przemys'łU. Olkręg białostocki, podobnie jaJk okręg łódziki, 

rozwi'j ,ał się · szyłJko w drugiej połowie XIX wieku na "drożdżach" kapi­

tali~mu. P·odolbnie jalk oikTęg łód.z1ki był to ośrod~k ··bardzo dynamiczny, 

nie ograniczający się do potrzeb rynku lokalnego, .ale penetrujący row-· 

nież na· pozostałych rynikach lbe:zJk;resne,go i~mperium. 

Był więc Białystoik j1akoby ·młodszym bratem Łodzi. Podohna była 

geneza przemy~łu na Białostocczy:źmie, podobnie !kształtowały się pod­

stawowe klasy antagonisty,czne, podobnie skomplikowany był skład 

na:rodm\rośdowy oik'ręgu, podobnie sz.y11Jki i 'buT~liwy proces , narastanią_ 

walki klasowej i ruchu rewolucyjnego. 

Występowały jednalk również zjawiska . specyficzne. W szybko roz­

wijają1cym się Białymstoiku połowę ludności stanowili Zydzi. Napływali 

oni glównie z polbliskich miast_ i osieldli, a takQ:e z ~als:~yc~ okręgów_ tzw." 
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żydowskiej strefy osied:le:nia 1 . W odróżnieniu od Łodzi i innych ośrodików 

przemysłowych, gdzie proletariat .żydow!ski z różnYICh względów lbył 

prak;tycznie odsunięty od wielkiego prz.emy.słu i znajdował zatrudnienie 

jedynie w tprzemyśle d~obnym, w Białymst{)lku żydzi stanowili powa:żny 

procent ·z,ałóg większych i średnich fabryk. W•płynęło to niewątpliwie na 

rozwój uczuć hraterstw,a, inter.nacjonali'zmu i solildar:n01śd klasowej ro­

botników różnej narodowiOśd 2 • 

Drugi•m zjawiskiem specyficznym wpływającym na Tozwój ruchu 

rewolucyjnego, było usytuowa_nie geogra[iezne i administracyjne Białego­

stoku. Miasto, dą,żą·ce mimo !kordonu granicznego ku reszde ziem pol­

skkh, ZJnajdowało się na etni1cznym pograniiCzu polsiko-litewslko-białoru-· 

•:;kim. Krzyżowały się w nim wpływy polsikiego i rosyjskiegro (w szerokim 

pojęciu) ruchu rewolucyjnego. Jeśli dodamy do t•ego fakt, że pionierską 

r-olę ·w ruchu roibotniczym odgrywali tutaj początkowo piemieecy rolbot­

nicy-imigTanci, ·że do ruchu rewc1lucyjnego garnął się talkiże masowo pra­

łetadat żydowsiki, to łatwo z.rozumiemy, j'aik Białystok już w olStatnim 

ć·wierćwieczu XIX wieku wyrósł do r~li jednego z przodujących ośro1d­

ków rewolucyjnych oar•sikie,go i1mperium. 

Oblicze polityczne i formy ongani.zacyjne ruchu rewolucyjnego !były 

w Białymstoiku o wiele barnziej różnorodne i :skomplikowane nrż w in­

nych ośr-odlk;aoh rpolskioh. Już w latach siedemdziesiątyeh Białystok miał 

powiązania z niemieclk:im ruchem socjalistycznym. W pocz.ątku lat O!Siielm­

dzie:siątych działał tutaj Wielki Proleta·riat, a jeszcze wcześniej miał 

swoje komó14ki ruch narodnicki 3 . N a .przełomie XIX i XX wieku obok 

SDKPiL, PPIS, III Proletariatu i bardzo tu sHnego Bundu .napotyikatmy 

w Białym'stoiku na ślady działalności SDPPlR, a przede w1.szystkim StR-u. 

Jest r.zecz.ą zna,mienn:ą, że gdy na początku XX wieku za,czął ponownie 

organizować się od wielu ·już. lat na terytorium Rosji 01bumarły Tuch 

a:narchisty·czny, to W1łaśnie w Białymstoku zatpuśdł on wyjątkowo silne 

korzenie i dopiero pózmiej począł przenikać do innych oś[rodków ·polstkkh 

(W arszaw:a, Łódź, Częstochowa), gdzie zresz!tą :nigdy nie przybrał cha­

raikteru ruchu masowego 4 • 

1 W odróżnieniu od pozostałej ludności Żydom nie wolno było zamieszkiwać 

na terenie całego pań.stwa, lecz jedynie w tzw. strefie osiedlenia (czerta pastojannaj 

jewrejskoj osiedłosti), która w omawianym okresie obejmowała Królestwo Polskie 

oraz 15 zachodnich guberni Cesarstwa, a mianowicie: besarabską, cher~ońską, 

czernichowską, grodzieńską, jekatierynosławską, kijowską, kowieńską, mińską, mo­

hylewską, podolską, połtawską, taurydzką, wiler1ską, witebską i wołyńską. Na ten~­

nie strefy osiedlenia obowiązywały również poważne ograniczenia dla ludności 

żydowskiej, jak np. zakaz zamieszkiwania na wsi, nabywania ziemi itp. 

2 Jest rzeczą charakterystyczną, że jeszcze w okresie międzywojennym część 

robotników polskich starszego pokolenia posługiwała się w Białymstoku w roz­

mowach z towarzyszami Żydami językiem żydowskim niemal na równi z polskim. 

3 W Białymstoku rozpoczął działalność rewolucyjną bohaterski narodowolec 

Ignacy H r y n i e w i e c k i. 
4 Powyższy pogląd opracowany został na podstawie materiałów źródłowych, 
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Wydarzenia rewolucyjne 1905. r:Oiku w;ywołały w Białymst.oku i okręgu 

białasteckim zamęt, a nawet panikę wśród ldkailnyeh władz car!stkieh. 

Niezwykły roz·mach ruchu strajkowoego i agrnmne często zbrojne mani­

festacje już wiosną 1905 r .. poważnie sparaliŻiowały kontrolę caratu nad 

tym terenem. Zachodziły wypadki przejmowania na krótko władzy przez 

zrewolucjonizowa:nycrh robotników (Krynki, Gródeik, Siemiatyeze ). Do­

piero ściąg.ane pośpiesznie ·zna1czne siły woj1skowe tprzywraeały normalny 

stan ~rzeczy 5. 

Akcje wojskowe doprowadzały tylko do ,Zia•ostrzenia sytuacji. Jeśli 

m-ożna dać wiarę relae}01m w1ładz carskich, to w Bitałymstolku istniały 

nieźle uzbrojone i .Zior,ganizowane drużyny bojowe różnych ug:rupowań 

rewolucyjnych 6 • Corraz. częśdej dOlchodziło do zadętych i krwawych 

walik. Na :przykł,ad 6 m.a'rc.a 1905 r. starcie rewolucjonistów z. dragonami 

dało 1W rezul:tade 8 z.albityeh i 107 rannych spoś!ród ludnoś:ci ·cywilnej 7 . 

W ,miarę upływu C'Z'asu :sytuacja coraz bardziej się zaostrzała. Białystok 

żywo reagował na wytpadki czerwcowe w Łodzi i wydarzenia rew!olucyjne 

w Iwanowo--·Woznies:ieńSku, Odes~sie i innych miastach. Wieczorem 10 

lipc·a doszł·o do demonstracji na ul. Surażskiej, która była siedliski-em 

biedoty ·żydowskiej i najsilniejszym ośrodkiem ruchu r€wolucyjnego 

w Białymstoku. 'Wez·wane oddziały poilicji i 64 Kazańsikiego pułku pie­

choty zaatakowały demon'strantów, ale natrafiły na zdecydowany opór. 

Wówczas dowodz.ą.cy akcj'ą kapitan G o s .z y ń ski rozka-zł otworzyć 

ogień. ·Według nieoficjalnych danych padło 11-13 zabitych i przeszlo 

40 rannych s. 
iNastę'pnego dnia pogrzeb ·poległych zmienił się w potężną manife­

stację. Miała ona ·wprawdzie przebieg spoiko1jny, ale władze widocznie 

postanowiły krwa-wo rozpr1awić się z ruchem Tewolucyjnym w ·mieŚ!cie. 

Oto bowiem 30 lipca pojawiły się w oiko'lieach ul. Sur1arżsikiej liczne patrole 

wojslkowe. Żołnierze zachowywali się bardzo prowokacyjnie: - Tozpra­

szali gromadzących się rorbotniików i bili przechodniów. Jeden z żoŁnierzy 

strzelił i śmiertelnie zr,anił przechodz.ącego r·olbotnik.a. W atmosferze 

naflastającego woziburzenia mas rzucona została bomba, od wybuchu !której 

przebadanych przez autora niniejszej rozprawy w kilku archiwach radzieckich, 

a także na podstawie. licznych drukowanych materiałów , wspomnień i przyczynków 

naukowych, drukowanych w okresie międzywojennym na terenie ZSRR. Zasyg­

nalizowane tu problemy stanowią przedmiot bardziej szczegółowych badań autora 

i przygotowywanej do druku monografii. 
5 Raport gubernatora grodzieńskiego z 20.1 (2.II) 1905 r. Centralne Państwowe 

Archiwum Historyczne w Moskwie (dalej cytuję: CPAHM), Departament Policji, 

Wydział Ochrony (dalej cytuję: DPWO.), nr. 4, cz. 12-1906 r., k. 5-8. 

6 Raporty rotmistrza specjalnego korpusu żandarmerii G ł o b a c zew a, tam­

że k. 25, 31, 58. 
7 D&pesza rotmistrza żadarmerii Gr i b oj e d o w a: tamże, nr. 1350, 

CZ. 21-1905 T., k. 7. 
s Raport naczelnika Zarządu Zandarmerii Guberni Grodzieńskiej generał-ma­

jora P a c e w i c z a, tamże, k. 15. 
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zabite z·osta~y dwie działaC'zki Bundu, .a 10 r~rbotni1ków zostało rannych. 

Sprawcą zam,aehu miał ibyć bojowiec anar~hista, ale prawdopodobnie 

była to prowoik1acja policji. W każdym razie wybuch bomby stał się dla 

wojska i policji sy1gn:ałem do . .ataku. Strzela!Ilo salv;a:rni do domów wzdłuż 

ulic i do ·pTzypadkowy;ch przechodniów bez różnicy płci i wieku. st.rze­

lanina trwała kilka godzin. Zołnierze dolbij.aili rannych L: strzelali . do 

osób, ildóre usiłowały przyjść im z pomocą. Ofiarą masakry padło prz,eszło 

50 ·zatbitych i 150 ciężko rannych 9 • 

Rzeź była z góry ·zaplanJOiwa:na. Jeden z 01ficeorów ·jesZIC'Z·e przed maiSalkrą 

powiedział: " ... w sobotę nauczymy · Zydów" 10• Dowódca miejscowego 

garnizonu gen. Bogojewsiki zapowi,adał, że jeśli choć jeden żołnierz pad­

nie., mi:asto wydanie zostanie na trzy dni na łaskę i niełaslkę wojSka 11 • 

KT'Wawe wypadki 30 lipca w.yw.ołały w mieście UIC'zucie gro'ZY, , ale nie 

porożyły kresu rewolucyjnym :nastrojom w-z1burz;onej ludności. N acze'lnitk 

żandar·merii gulbemi grodzieńskiej donosił Depa:rtamentowi Policji, że 

oburzona ludność mówi o konieczności uz1b~o;jenia się w celu pomsz,czenia 

ofiar wojslkorwej masalkry; spodziewał się dalszych starć 12. 

Pogrzeb poległych dd\był się l sierpnia. Na dzień ten SDK1PiL i Bund 

prok'lamowały strajk pows'zecihny. Organizacje rewolucyjne wstrzyma:ły 

się od urządzani1a jalkkhlk:O'lwiek demonstracji, hy nie dawać policji 

i wojsku pretekstu do nowej rzezi. W manirfes:tacji :pogrzebowej wzięło 

mimo to udział 15 000 osób. Wieńce od wszystJkkh ugrupowań re~wollu­

cyjnych polkrywały trumny. Tragioczny pochód przeeią1gał ulioami miasta 

przez dwie godziny. Na cmenrtarzu przemawiali działacze rozmaitych 

ugrupowań ·p10!Jityeznych 13• 

p ,01grom 30 lipca spowodował .również akcję protestacyjną przedstaw~-­

cieli sfer burżua:zy1jnych. W mernoriaile złożony1n na ręce burmistrza 

M a 1 i n o w s k, i e g o piętnowano zupełną hezezynność wladz. miejsikicih 

wo:bec hestitalski1c'h ploczynań wojska: "·Składaj •ą!c niniejsze oświadcze­

nie - :głosił memo~iał - nie :prosimy, lec.z domagamy się zagwara:nto­

wania ·bezpieezeńst·wa ludności, lktó'ra Was wybrała... Domagamy się 

piodj ęeia najbardziej 7Jde,cydOW1anych kroJków dla ochrony mieszk.ańeów 

miasta Białegostoiku przed ,mo-rdami i gwałtami ze strony wojska i poli-­

cji. W zwiąZku z tym żątdamy, alby osoby niez,ainteresow.ane zaj-ęły się 

9 Depesza naczelnika Zarządu żandarmerii Gubernii Grodzieńskiej gen.-majo­

ra P a c e w i c za, tamże k. 16; "Poslednieje Izwiestija Bunda" nr. 247 (1905 r.). Ob­
szerny opis pogromu 30.VII.1905 r. zawiera organ Komitetu Zagranicznego Bundu 

"Lecte Pasirungen" nr. 17 (przedruk: A. Kir ż n i c. Der idiszer arbajter, t. II, 

cz. I, Moskwa 1925, str. 240-246). 
10 Poslednije Izwiestija Eunda, 1905, nr 247. 
11 Tamże. · 
12 Depesza naczelnika Zarządu Żandarmerii Guberni Grodzieńskiej P a c e-

wic z a, tamże. · 
13 A. Ki r ż n i c, Der idiszer ... op. cit. str. 243. 
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prz-eprowadzeniem śledztw.a wszystlkieh okolicznośd krwawych wydarzeń, 

jakie miały miejsce w dniach ·21 i 27 czerwea 14 oraz 30 lipca ... w celu 

pociąlgnięcia do odpowioozia:l:ndści or:gani·zatorów rzezi spokojnych i .ni·e­

winnych miesz!k.ańeów miasta 15. 

Protest ten i wyr-ażone w nim postulaty pozostały ocz.ywiśde na 

papierze. W sprawie wyipadków 30 lipca nigdy nie zosta-ło wszczęte żadne 

dochodzenie. 

Sytuacja w Białymstoku nie uległa z.mianie. Krwawe żniwo carskioh 

żołdaków mogło zastraszyć jedynie pewne grupy bogatego i zachowaw­

czego ·mies~zczańst'Wa :żydowskiego. Nie do nich jednak ·należał "rząd 

dusz" nad ruch'liwą pa~a'jącą !Żądzą walki młodzieżą, a zwłas21cza masami 

proletarilatu i półproletariatu. Wkrótce po opisanych wypadkach nastąpiły 

rew•olucyjne wystą'Pieni'a' .przeciwlko Dumie Buły;ginowskie•j i osławionemu 

manifestowi 17{30) październilka, w obronie powstania moskiewskie1go itp. 

Podobnie jak w ca•łym kraju, również i w Białostocczyźnie dr:UJga. · połowa 

1905 i pierwsza 1906 roiku były okresem szczytowego wzniesienia fali 

rewolucyjnej. W doniesieniach włradz cafiskich często spotyka się alarmu­

ją,ce wieśei l() grroźnej .sytuacji w Białyrmstolku i okolicznych mias:te'czkach. 

Kultminacyjny 'moment nastąpił 30 'pa:ździernilka po ogłoszeniu manifestu 

carslkie:go. W BiałymS'tOiku wieloty:s~ięczne tłumy mieszkańców ze sztabami 

rewolucyjnych partii na C'z~ele demonstrowały nra uli'Cach. Oblężono wię­

zienie miejskie, w iktórrym wylbuchł bunt więźniów. Tu i ówdzie docho­

dziło do ik!rwąwyoh starć z wo1jskiem. Życie w mieśde. zostało sparalliżo­

W•ane przeciągajiącym się strajkiem pow~zeohnym. We wszystkkh loik1a­

la1ch odbywały 1się nie1mal he:z przerwy wielotysięcme wiece strajkują•cy.eh 

robotników, or1ganizo:wane przez: roz!Ill!aite organizacje rewolucyjne 16 . 

W,zniesienie fali rewo1lucyjnej przyni01Sło na prz,ełomie 1905 i 1906 

14 21.VI. (4.VII.) 1905 r. w Białymstoku i okręgu białostockim wybuchł strajk 

powszechny na znak solidarności z proletariatem łódzkim (było to po czerwco­

wym powstaniu zbrojnym w Łodzi). Do Białegostoku ściągnięto silnie oddziały 

wojskowe. W dniu tym na ulicy Bazarnej rzucono rzekomo bombę w policjantów. 

W odpowiedzi policja i oddziały piechoty oraz konnicy otworzyły gwałtowny ogień 

na ulicach miasta. Padli zabici i ranni. (CPAHM., DPWO., nr. 4, cz. 12-1905, 

. k. 53-58.) 
Wg. informacji gubernialnego Zarządu Żandarmerii 27.VI. (10.VII) 1905 r. dosz.:. 

ło na ulicy Surażskiej w Białymstoku do zbrojnego starcia między tłumem rewo­

lucjonistów a policją i oddziałem kazańskiego pułku piechoty. W wyniku strzela­

niny zginęli: Tanchel Lewit, Masza Szklar, Brajna Zegadło i Sara Ukraińska. 

Wg. nieoficjalnych danych ofiarą masakry padło około 11-13 osób zabitych oraz 

około 40 rannych (CPAHM, DPWO, nr. 1350 cz. 21-1905, k. 15). 

15 "Lecte Nachrichten", 1905 r., nr 248, cytuje za Sz. D i m a n s z t ej n e m:­

Di rewolucjonere bewejgung cwiszn di idisze masen in der rewolucje fun 1905 jor, 

Moskwa 1929, str. 70. Wypadki 30.VII.1905 r. wywołały akcję protestacyjną w wie­

lu miastach Królestwa Polskiego, m.in. 3 sierpnia SDKPiL i Bund proklamowały 

powszechny strajk protestacyjny w Warszawie: Sz. D i m a n s z t aj n, o.c. 

16 Doniesienia rotmistrza G r i b o j e d o w a i gubernatora grodzieńskiego 

B ł ok a: CPHAM, DPWO, 1350, cz. 21-190, k. 25 i 26. . 
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roku niebywałe przedtem ożywi·enie ruchu r()ibotniczego. Formy tego ruchu 

były () wiete bardziej różnoro1dne niż w inny1ch ośrodikach ·polskich. Jed­

nak zróżnicowanie OT1ganizacyjne !bardziej niż w Królestwie utrudniało 

k1oordynaeję Tuchu rewolucyjnego sprawiając, :że zaprzepasz,cZJa.no niej·edną 

cenną iniejatywę. Na przykład powołana w BiałymstOiku z inicjatywy 

SR-u jedyna :na ziemiach polskich Rad~a Delegatów Robotniczych 17 nie 

tylko nie spełnBa swojej roli koordynatora ruchu rewolucyjnego, ale 

stała si·ę dodatkowym czynnilidem niepnrozu.mień i sporów międzypar­

tyjnych 18 . 

W Białymstoku bardzo silnie wystąpi'ły .zjawiska :negatywne, towarzy­

szące zazwyczaj proces10wi szybkiego umasowienia ruchu re·wolucyjneg.o. 

Napływały do niego różne elementy spośTód drobnomiesz1cz.aństwa, pół­

proletariatu, .a nawet lumpenproletariatu. Przy nisikim poziomie uświa­

domienia elementy te trafiały naj;częśde'j do tych org!anizacji, które sto-­

sowały atrakcyjne ·metody wailki z caT.atem, jalk np. terror indywidualny 

i ekspropriacje. Do or:ganizacj;i tych należały ·BBS, 1SR, a pnzede wsz.yst­

kim ~anar·chiści. Ci ostatni swą ruchliwnśd.ą, błyslkotliwymi akcja mi i re­

k1a.miarstwem zdołali stworzyć w Białymstoiku pT:zesadny mit o swojej 

potędze. W gruncie rzeczy jednak działalność .anar~histów była bardzo 

szkodliwa dla ruchu rew:olucyjnego. Stosowany 1prz.ez ana:rchistów często 

bezmyślny terror wolbec ka:żdego, krto nosił oarski ·mundur, ekspropria1cje 

i re~pT>E1sje woibec przedstawicieli 1ktlas posiada'j 1ąeych zyskiwały w'prawdzie 

pok1asik nieuświadomionego tłumu, ale nie wspief!ały prawdziwie rewo­

lucyjnej ·waTki ugrupowań socja:l-d€!m;oikratyeznych. Co g.qrsza, dzia.łal­

nOŚIĆ .anarchistów dostarczała wladzjom •Ca1'skim dogcdnego pretekstu dla 

kh :zjb~odnkzych prowdk:aeji i represji. 

Od chwili qgłoszenia m.anif€stu rz.ąd oarslki przy!gotowyw,ał się ener­

gicznie do kontrofensywy przeciwko siłom rewo-lucji. Jednym z. pierw­

szych posunięć było rozdmuchiwanie antysemityzmu w tzw. żydowskiej 

strefie osiedlenia. Gwałtownej kampanii antysemkkiej patronowała prasa 

rządowa 1 9 • OtwaTde w:zyw1ały do pogromów "nieleg.alne" odezwy ez:arno­

secińeów, !które, j.ak się później okazało, wychodziły spod pr.asy specjalnej 

drukarni, zainstalowanej w Depar,tamencie Polieji Ministerstwa Sprarw 

Wewnętrznych. 

Na rezultaty tej akcji nie trzeba było długo czekać. Jesienią 1905 

i w 1906 roku przetoczyła się przez. Ukrainę i Białoruś fala pogromów. 

Towarzyszyły jej cora1z ez,ęstsze wieśd, że rzezie Żydów inspirowane są 

17 W skład Rady, zorganizowanej przez SR i grupy anarchistyczne, wchodziło 40 

delegatów. Nie było wśród nich przedstawicieli innych organizacji. 

ts Zagadnienie organizacji rewolucyjnych w Białymstoku na początku XX wie­

ku jest przedmiotem osobnej rozprawy, przygotowywanej do druku. 

19 Szczególnie wyróżniało się pod tym względem czarnosecińskie "N owo je 

Wremija". 

] 
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·przez administra·cję carską, że :bierze w nich bezpośredni udział polUcja 

i ·wojsko. W BiałynlStolku oznaiki ~bli:hają·cej się burzy ·mnożyły się poczy­

nając od wiosny 1906 r. W .mieście ożywioną pł'lopagandę pogromową 

prowadził czarnoseciński k'lub "Otdych", który miał swą si·edzibę w domu 

Folmana pr.zy ul. Aleikis:androwskiej. Cz~onkowie klubu ·zasy1pywa1li mi.aS:t·o 

odezwami pogromowymi, agitowaili wśród olkolieznej ludnośd wiejskiej 

i wojska, odezwy obliczone były na rozbudzenie: najniżs1zych instynktów 

motłochu. Jedna z kolportowanyich w Bi.ałym:stak.u odezw, wydrukowana 

w if:!ztabie Odeskiego· Okręgu ·wojskowego, kończyła się apelem: "N a 

wroga, żołnierzu rosyj1ski! Naprzód!" 20 . 

Kierowniczą rolę w tej czarnosecińskiej alkcji odegrał na terenie 

Bia,łego~Stoku 'Prystaw I cyrkułu policyjne1go S .z .er e m i e t o w. 

Z dalszego pr.zebie1gu wypadków wynika niezbicie, że ten niewysokiej 

rtall!gi urzędnik policyjny miał wyjątkowe i tajne pełnomocnictwa De­

partamentu Pohcji. Nieo[iejallnie wiedzieli o tym jego 'pTzełożeni: polic­

maijster białostooki D i erka c z o w, naiczelniik gubernialnego zarządu 

żandarmerii G T i b oj e d o w i gu:bernator 1grodzieński Ki s t e r. Krą­

żyły wieści, ·że przeciwko Szeremietowowi prowadzone było w Peterslbur­

gu .śledztwo o rozmaite przestęps1twa popełnione w służbie policy jne'j 21 . 

Temu właśnie bohaterowi wyznaezona zdstał:a glówna rola w przygoto­

wywanej skrupulatnie tragedii białostodkiej. 

PRZED POGROMEM 

W początku m-aj1a 19H6 r. sytuacja w Białymstoku bardzo się zaostrz~­

ła. K•lasa ,robotnicza rozpoczęła kolejną ofensywę w wake o poprawę 

swycth warunków eikonomkznych. Już w ostatniej dekadzie kwietnia 

w zwią2'Jku ze zbHżająeym się świętem l maja silne i Idobrze ,zJOrgani·zow:ane 

związ!ki roibotnicze ro~oczęły ener~gkzną agitację strajikową. W rezulta­

cie wystąpiła fala strajków ez.ęściowych: w coraz to. innych za!kiadach 

i śl'lodowiskach hran:howyjch strajkowały grupy robotników po 200-250 lu­

dzi. Strajikujący rOibotniicy krorzystali z wydatnej pomocy związków za­

wodowych. 
:Napięcie waliki klasowej ·wz·ma1gało się wslkutek nieustępliwej posta­

wy fabrykantów, przede vV'szystlki.m niemie'ckich właścicieli większych za­

kładów, któT:zy w odpowiedzi :Jlla ~ądania rolbotników zamykali fabryki 

2o "Nasze słowo" (•ros.) 1906, nr 2 (cytuję za A. Kir ż n i c e m), Raboczo-kre­

stijanskije massy w borbie z pogromami w 1905 g., Moskwa 1930. 

21 Dieło o pogromie w Biełostockie 1-3.VI.l906, wyd. II, Peter.sburg 1909. Bro­

szura licząca 118 stron, wydana zapewne przez którąś z rewolucyjnych organi­

zacji, zawiera dokładne sprawozdanie z przebiegu procesu. M.in. wyniki śledztwa, 

akt oskarżenia, zeznanie świadków, przemówienia powodów cywilnych itp. 
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i wyjeżdżali do Niemiec. W ten . sposób ·postąpili m.in. właśeidele naj­
większej fabryki wlókienniez.ej, obywatele niemieccy Aleksander, HUJgo 
i Willi Kom m i c h a u 22• Równie~ mnie1jsi fabrykanci ~grozili solidarną 

akcją lokautową. W odpowiedzi na to robotnicy przeprowadzili strajk 
pow1s~zechny, który trwał około t)11g101dnia. Pew.ne grupy no!botnkze pozost1a­
ją·ce pod wpływami anar.chistów, sięgały nawet do metod terroru. Częste. 

były wypadki zamachów bombowych na mieszka.nia naj,baTdzie'j zniena­
widzonych falbryikantów 23• Mno~.yły się. też :n.1apaśd na .patrdle i agentów 
policyjnych. Częste były zw'łaszez~a pró!by odbijania eskoTtowanych przez 
policję aresztantów. Talk np. stu ludzi · zaatakowało patrol policyjny es­
kortują,cy Abla ·Kos o w ski e g o 24• 

Chcąc uniknąć dal1szego zaostrzeni·a sytuacji drolbni i ś•redni fabrykan­
ci .białostoccy poszli na pewne ustępstwa. Zgodzili się m. in. na wypłaee­
nie 50°/o zarobków na okres-stTajiku i w ·połowie maja st~ajk powszech­
ny zaikońcżył się. Trwał jednak lokaut w siedmiu przędzalniach, w tym 
w dwóch największych {Kommichau'ów i Hi'chtera). Wycieńc.zeni dłu­

gotrwałym str ajikiem roibotnicy zwrócilli się do Z1arządzając~etgi0 z~kładami 

Kommichau'ów, B r a u er a, z prośbą o uruchomienie f,atbryki, obiecu­
jąc rnaty(!hmiastowe .. przerwanie strajku. PriQiślba roibotnilków z>Ostała jed­
nak odrzu'cona i ldkaut przedłutżał się. W ·związku z :tYlm nędza, głód i :żą­
dza odwetu wy~adowały się w akcjach teTrorystyc.znych. 28 maja kon­
sul niemiedki w depeszy do witleńskiego 1generał-gubernatoTa alarmował, 

że "fabryce braci Koromiehau grozi wielkie ńiehezpieezeństwo" 25• 

W tej napiętej sytuac'ji zac·zęły się sz.erzyć w środowisku żydowskim 
trwożliwe wieści o przygotowaniach do pogromu. Pochodziły one ze źró­
deł j·alk n:ajlbardziej kompetentny,ch, bo· od prrzęldstawicięh administracji 
cal'~Skiej. 

W :początku czerwca pracował w .prywatnym mies:z:k~niu prystawa 
Szeremietowa malarz Zyd. W rozmowie z nim Szeremietow powiedział: 

5,Poczekajde tylko, a .w cią:gu trzęc'h, cztereeh tygodni U'rządzimy wa'm 
taką kTwawą łaźnię, :że nawet w.~z k~hany policmajster (Dierkac.zow) 
ni'c wa1m nie 'pomloż.e". W kilka dni później pry1l?~t.aw ·zwierzył s,ię w parku 

22 Po przyjeździe Kommichau'ów konsul niemiecki interweniował u wileńskie­
go generał-gubernatora w sprawie ' zabezpieczenia ich fabryki i mienia przed 
atakami robotników; CPAH Litewskiej SRR - (dalej cytuję: CPAHLit.), Kancela­
ria Wileńskiego Generał-gubernatora (dalej cytuję: KWilGG) ; · 378/1906, nr. 33, 
k. 23-25 i 33. 

23 Na przełomie kwietnia i maja rzucono bomby do mieszkań przemysłowców 
Richtera, G1dlera, zarządzającego fabryki Kommichau'ów Brauera, do sklepu 
Kleckiego. W Supraślu bomba wybuchła w parku. W Białymstoku 10 młodych bo­
jowców przeprowadziło · w biały dzień udaną akcję ekspropriacyjną w banku 
Majtlocha. . · . 

· 24 CPAHM, DPWO . 2540, cz. 5./1906 r., k. 32, cz. 6/1906 r., k. 22, 99, 139, 195; 
CPAH Lit., KWilGG 378/1906, nr 33, k. 24, 25, 41, 42, 50. 

25 CP AH I.lit, KWilGG 378/19:>6, nr 33, k. 36, 43, 49 . . 
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:poldmiejiskiem jednemu. z ·za1miE\iscowyoh iSędz.iów, że w wyższych 1sferach 

postanowiono, aby .l i '2 (14 i 15) cze:rwoa wyrżnąć ,i powystrzelać wszyst­

kich Żydów nie tylko w Bi.a1łymstoku, ale ·w oałej Rosji" 2 6. 

W końcu maja policja białostadka zaczęla intensywnie org;anizować 

bandy pogr1omowe. Wenbawano ludzi !Spośród szumowin społecznych rze­

komo do oddziałów - straży poiŻarnej. Okaza~o się wkTótce, że wyzlllac.zona 

im rola polegała nie na ga~.szeniu poża'rów, ale na podpa1la:niu, mordowa­

niu i grabieży 27. 

· : . W dniu 3 czerwcai rozpoczęły :się rozruchy w ce1n:trum mi1asta na Pla­

cu Rynkowym. Jednalk natychmiastowa interwencja poilicmajstra .Diertka­

czowa stłumił-a w z1arorlku roz1poczynający się pogrom. Dierk.aczow- był 

catldem nie typowym. polk.majstrem c-arslkim. Człowiek uczciwy, spra­

wietdiiwy, grzeczny wobec al-etsztantów, był surowy dla swoich podwład­

ny-oh, wśród !których tępił nadużycia i łapowni·ctwo. Cieszył się więe dość 

dużą popularnością wśród mieszkańców Bia1łegostoku. P·o ·wypaldkach na 

Placu Rynllrowym Uierkaczow zapew1nia-ł przełdstawicieH ludności żydow­

skiej, że w Bia~ymstoku moż.e dojś:ć do pogromu "tylko po jego trupie" 28 • 

J ednalk1że w lkHka dni późnie•j '( 11 czerwca) Dierk.a'Cżow ·z.ostał we~zwany 

na ul. Surażską, gdzie doszło do starcia żydowskich vOibotni·ków z policją 

i tu został . w ta:jemniczych okolic-znościach z•a\Strzelony 2 9 • 

Według wersji podanej przez: .gurbe!natora Kistera, Diertkac.zow- :miał 

~ginąć od kul żydowskich bojowców. W mieście jednak krą1żyły uporczy­

we pogłoslki, że IS'prawcami śmierci pdlicmaijstra. byli czarno __ secińcy. Winę 

za tę ·~brodnię przypisywano antag:oniśde Di.erlkac.rowa, pr)11stawowi Szere­

mietowowi 30• 

Śmierć Dierkaczowa została . wykorzystana jako !bezpośredni pretekst 

do ak·cji pogromowej. P.o. policmajstra mianowany zostął isprawnik F i e­

d o r o w, kt6ry zgodnie z. instrukcją gubernatora K-ister:a zwr6cił się do 

władz wojskowych o skierowanie do Białegostoku na--pomoc policji więk­

szej il<)iśei wojska. 

_ 26 Przemówienie prof. S z c z e p ki n a na posiedzeniu Dumy Państwowej 

23.VI. (6.VII.) 1906 r.; Stenogramy posiedzeń Dumy, t. II Spb 1906 str. 1626. 
27 Tamże, str. 1626-1627. 
28 Krowawaja polityka i biełostockij pogrom, Moskwa 1906, str. 17. Nieznany 

autor zebrał w tej książeczce: wydariej przez "Russkoje Swobodnoje Izdatielstwo", 
óficjalne dokumenty w sprawie pogromu białostockiego, wydane przez rząd carski, 
konfrontując je z relacjami naocznych świadków i materiałami komisji dumskie), 
publikacja ta została przez cenzurę skonfiskowana i wycofana ze sprzedaży. 

29 Depesza gubernatora Ki ster a do generał-gubernatora wileńskiego; 

CPHALit., KWilGG, 378/1906, nr 33, k. 67. 
3o ~o · planowanym przez czarnosecil1ców zabójstwie Dierkaczowa mówiono już 

kilka dni przed zabójstewm. M.in. w berlińskiej "Vossische Zeitung'' opublikowa­
ny został list niemieckiego fabrykanta z Białegostoku, który relacjonował: "Cztery 
dni przed -zabójstwem policmajstra . Dierkaczowa jeden z policjantów powiedział, 

że przygotowuje się wielki pogrom"; gdy rozmówca wyraził opinię, że policmaj­

ster nie dopuśCi do pogromu, policjant odpowiedział: "Do tego czasu Dierkaczowa 
sprzątną" (na podstawie: "Krowawaja politika ... o.c., str. 58). 
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Wśród ludno~~ki żydowskiej zapanowała panika. PoW1SZ€·chnie mówiono 

już w mieśde o 14 ·cozerwca jalko o terminie pagromu. Nazajutrz po śmier­

ci Dierkaczowa przedstawiciele gminy żydowskiej, chcąc uczdć pamięć 

zmarłego, zwrócili :się do władz z pfloobą o zg:odę na złożenie wieńca na 

jego trumnie. Ostro zareagowa-ł przeciwko tenTu prystaw Szeremiet·ow. 

Oświaldczył on jednemu ·z przeld:Stawkieli gminy, doktoflowi Rajgro d z­

ki e m u, ·że jeśtli Zytdzi .złożą wieniec na trumnie Dierikaczowa, to odpo­

kutują za to w ciągu dwóch dni. 
Wobec niezwykle groŹlilej sytuacji trzyos01bowa deleg·aeja społeczeńst­

wa ·żydowskiego udała się 12 :czerwoa do Grodna i została przyjęta przez 

gUlbernator a Kistera. N a wzmiankę o incydencie z wień-cem gubernator 

odpowiedział, że nie może występow·ać przedwiko woli swoioh podwład­

nych i doskonaile rozumie nienawiść policji do Zyldów, którzy strrelaj.ą 

do policjantów jalk do cietrzewi. Prośbę deleg1acji o odwołanie z Białego­

stoiku prystawa Szeremietowa gurbernator odrzuci·ł. Oś,wiadczył przy tym, 

że Szere.mietow jest jedynym energicznym policjantem w Białymstoku. 

Na prośbę delegatów o podjęcie środków dla zapobieżenia pogflomawi 

Kister oświadczył, że wszystkie środiki zostały na dzień 14 czerwoa 31 

przedsięwzięte; jererli 'j.ednalk nie ustanie strzelanie do policjantów, to 

utrzymanie pdkoju w mieśde będzie •ponad tjego możliwości. W każdym 

r,azie- dodał Kister- nie hęd:zie pogromu, jeśli 1'4 C'zerwc.a Zydzi nie będą 

strz.e'lali z okien i ba1llk:onów do k,atoHdkiej i prawos~awnej ·procesji. Na 

uwagę delegacji, że strzały mogą być pr10Wokacją, że właśnie na skutek 

prowoika:cyjnego wystrzału zamordowano 31 'lipca 1905 r. 36 niewinnych 

ludzi, gubernator odpowiedział, ż.e po 31 lipca było za to w Białymstoku 

przez pół roku spokojnie i że policja doskonale potratfi \ZOflientować się, czy 

rzeczyw1ście chodzi o strzały prowokacyjne. 
Po niepowodzeniu u ,gubernatora przedstawidele Zydów białostockich 

postanowili szukać pom1o1Cy u dowbdcy garnizonu bia:łostockiego, genera­

ła von B a d e r a. Ten prz,yjął delegację barozo oschle i oświadczył, że 

nie 'ma w . mieście dosta·tecznej ilości wojSka, .alby utrzymać porządek. 

Również i on nadmienił, że pogromu nie będzie, jeśli z okien 1i ibalkonów 

nie padną strzały do procesji 3 2 • 

Tymczasem dp Biał€'giO,stoiku śdą,gano znaczne siły wojskowe 33 • 31 ma­

ja wydany został rozkaz dl.a 16 dywizji piechoty o ro~lokowaniu oddziałów 

w mi,etście 'W dn'iu 14 cz€1twca. MialSto podzielone :nOistało na dwa :rejony. 

31 W dniu tym przypadało święto Bożego Ciała i prawosławne święto na pa­
miątkę zjednoczenia z kościołem unickim. 

32 Przemówienie posła Ar ak a n c e w a 22.VI. (5.VII.) na posiedzeniu Dumy 
Państwowej, o.c.; ·Stenogramy posiedzeń Dumy, o.c., str. 1586-1587; Dieło o pogro­
mie, o.c. str. 21-22. 

33 W dniach pogromu znajdowało się w Białymstoku 6400 piechoty i dwa pułki 
kawalerii; Dieło o pogromie o.c. str. 44. 
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Dowódcą rejonu pó~noonego mianowany zosta~ł pul!kownik Woj c i e­

c h o w ski, a reJonu południowego podpułkownik B u k o ·w ski. Żoł­

nierzom rozdano broń i ostrą amunicję. W ten sposótb dokonane zostały 

ostatnie przygotowania do pogromu. z ,mobHizowano odpowiednie siły 

i wydano wł.aśdwe rozka:zy. 

W DNIACH POGROMU 

Nadszedł tragiczny c:zwartelk 14 ,czerw,ca 1906 r. Tego dnia miały 

przej'ŚĆ 'prrez miasto dwie tradycyjne procesje. Gdy ogromna procesja 

p!'lawosław.na dosz'ł!a do ulic Aleksandrowskiej i Instytuckiej, z jednego 

ze 'Zna:jdujących się tutaj trzech domów (Rachitisa, Folmana i M'alkow­

skiego) padły strzały i rzekomo (co nigdy nie został10 sprawdzone) rzuco­

na została petarda. Na odgłos strzałów wypadł z sąsiednkh budynków 

Banku Państwowego i Komisariatu Policji tłum żołnier~zy, którzy otwo­

rzyli hu:r,a:g.anowy l()lgień z. karabinów. Padli p~erwsi .zabici i ranni, w tym 

również. uczestnicy procesji. Do 1a:kcji wJą,czyli się natY'chmiast agenc-i 

policji, którzy wmieszawszy się w tłum rozpowszechnia>li prowokacyjne 

pogłoski, j.aikdby to Zydzi strzelali do procesji, że zaatakowali oni rów­

nież procesję katolicką, zamordowali księdza, ~beZ)c.ześcili kośdół itp. 

Wśród uezestnilków obu procesji powstaJ,a panika. Większoś'Ć rozbiegła się. 

Pewne g!'1upy spośród .szumowin Społee:zmyeh dały się pociągnąć agita,cji 

prowokatorów i wś:ród bezustannej strzelaniny woj,ska rozpoczęła się .gra­

bież. i kTwawa. rozprawa z ludnością ,żydowską. Nie sz;czędzono kobiet 

i dzieci, starców i cho1rych 3 4 • 

W przewidywaniu pogromu w Białymstoiku partie rewolucyjne zoT­

ganizowały tutaj - podobnie jak i w wielu innych miastach - zbrojne 

drużyny samoobrony. W 1białootoclkich drużynach samoabrony . nieżydow­

ska młodzie1ż rewo'lucyjrna stanowiła około 20 procent. DrUiżyny skoncen­

trowane były przede wszystlkim w dzielnicach Piaski i Hanajiki, zamiesz­

k1ałych głównie przez /biedotę żydowską. Tutaj biegła ulica Sur,ażslka -

twierdza biał1astockiego T:uehu rewolucyjnego 3 5 • -

Po rozgromieniu w'ielu sklepów i domów na centralnych ulicach 

miasta grupy ,chUiliganów, instTuowane, 'pTzez oficerów i potlicjantów, skie­

rowały się do wymienionych dzie:lni·c. Jedlnak1że energiczna kontraikeja 

drużyn bojowych (rzuc-ono m.in. bombę u wylotu ul. Surażskiej) talk 

. dale~ce ootudzita zapędy pogromow~ców, że przez ·wszystkie trzy dni ani 

jeden ·chuligan, po:Iicjant czy żołnierz nie zjawił się w dzielnicach Pias'ki, 

czy · Hanajiki. Talk więc główny OŚ·!'10dek ruchu Tewo1ucyjtnego stanowH 

34 Doroczne sprawozdanie grodzieńskiego gubernatora do cara za 1906 r. 
CPAH w Leningradzie, 1284, nr. 52, k. 2 i następne. 

35 "Der Najer Weg", Wilno 1906 r., nr. 9, str. 38 (Pismo stronnictwa Syjonis­
tów-Socjalistów). 

11 RQ1cznik Białostocki! 
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dla mieszJkańców miasta jedyną w tych dniach .oazę Spokoju i -bezpie­

czeństwa. P.ogro1m natomim3:t szalał na Bojarach i ·w okolicach 1Dworea Cen...: 

tralnego, w dzie1lnk:ach słabo przez · Żydów zamieszkanych 36. 

Miejscowe władze carskie prz.yg10towyw~ały się do przeniesienia ak·cji 

pogromowej na Piaski i Ha;najki. W tym c.e1lu zabi€1gały nawet o wypro..:. 

wadzenie przeciwko ni1m artyleTii. Kto wie, ezy nie byłoby to ukoro­

nowaniem białostockiego pogromu, gdyby nie ogromne poruszenie opi­

nii :publicznej w kraju i za granką, którta reagując niezwykle ostro, zmu­

siła rząd ~carski do przerwani/3 pogTomu. 
Gdy tylko. · To~poczęły się ekscesy p!o. :po1l.icmajstra isprawnik Ra~ 

d e ck i .zwróci l się do dowództwa 16 dywiz:ji . piechoty . o wysłanie od .. 

działów .żo1łtnierzy w celu .zlikwidowania pogTomu. Jednakże dowódca dy;;; 

wizji, .geneTa'ł B o 1g a j e w s k i, i jego szef sztalbu pułkownik T i a ·ż e: 1.,. 

n i lk o w, oświadczyli mu, a1by nie wtrącał si·ę w te sprawy, i zawie.~iU 

go w pełnieniu jego funkcji. Radeelki zawezwał więc telegrafieznie guber·­

natora Kistera, który tegoż dnia przyjechał specjalnym pociągiem do 

Bia1łegostolku. Nikt gp na dworcu nie oczekhyał, ,a dow·ódca i szef sztabu 

16 dywizji powiadomili gUJbern:atora, że wojsko iprzejęło kJQilltrołę nad 

miastem. Bog:ajewls!ki i Tiażelrnitk:IOW wywie,r:ali nacislk: na Kisterra, by wró­

cił do Grodna nie zatrzymująe się w Białymstoku. Whrew temu żądaniu 

Kister na krótko zjawił się w mieśde i 'je~s~zeze tegoż dnia ( 14 czerw;ca) 

wyjechał ze skargą do geneTał-gube['n.atora wi'leńskiego 37 • 

W tym zataligu gu1berrnatora z dowództwem 16 dywizji piechoty ctfio,_ 

dziło w gruncie rzeczy o spór kompetencyjny. Postawa ·Kis:teTa pr'zed po­

gromem i w czasie krótkotrwałego pobytu w Białymstoku wystawia rów­

nież i temu :satrrapie carrsikiermu ~jak najgorsze świl3deetwo. Gdy Kister 

znajdował się na stac1ji kolejowej w oez€1ktwarniu na powóz., doszło tutaj 

do dantejskich scen. Banda chuliganów wtaTign.ęla na perorny i do pocze ... 

kalrni dworcowych, wywlekając i :moTdując Żydów, którzy przyibyli na 

stację chcąc wyjechać z elbjętego 1p0igromem 1miasta. Go więcej, gidy na 

stację wjechał pociąg, natychmiast wywleczono z przedziałów nie sp.o­

dziewających się .niczego Żyldów. Stra:sz11:i:wa masakra na dworcu bialo:­

stodki'm doikonała się na oczach gube:rnator~a, komendanta w:ojs!kowego sta­

cji kole1jowej pułlkownika S z re t er a 38 , ofic,erów ·żandar1merii i ofice­

rów pu~ków (uglickiego, ka·zańskiego i właidhnirskiego), zastępcy proku­

ratora hiarł:os:todkielgo i i1nnych urzędowych osó:b. Żolłnierze i żandarmi 

brali udział w mordowaniu Żydów, a nilkt .z Olbecnych nie usi'łow.ał nawet 

interrweniować. Jeden z prześladowanJ~ch pozna·ł gulbernato~a i pTzypadł 

do niego błagając o pomoc, Kister jednaik obojętnie się odwrócił. W obro-

36 Przemówienie posła Ar a k ·a n c e w a, o.c., str. 1588. 
37 Tamże, str. 1590. 
38 W rok później Streter został zabity przez rewolucjonistów. 
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-----------------------------------------------------------------

nie mordowarny·ch wystą:pi:ł j€dynie przejezdny student, Rosjanin, ·za -co 

padł pod dosami na'pastników 3 9~ 

Cynizm ·miejscowych satrapów camkieh ·poszedł tak daleko, że w swych 

raportach, komuniklatach i depe!szatth usiłow:a1i ·od samego początku prz,e­

rzucić winę na ofiatry pOig'riQimu. Ogólnie TZecz biorą~c głosHi- oni tezę, że 

rewolucjoniści rzuc:aj.ąc lbomby· i ()IStr:t:eliwu'ją·c gmachy urzędów państwo­

wych, zinusi11i wojslko do przedw1dział.anict Nieiki·edy ~~garstwa urzędników 

były talk przesadzone, że nawet władze. zwierzchnie były zmuszone częś­

ciow-o, je prbstować. Np. na'czelnik- ,gTodzieńsikiej Izby Sk1arbowej zawiado­

mił półofkjalną Petersburską : Age·ncję 'Telefonkzną, że 14 czerwca Żydzi 

białostoccy zabili bombami duch.Ow:nyeh ikatolidk,ich · i :prawosławnych, 

przy czym zginęły dzieci. !Za :Ag>en.cją .·P.etters!bursiką wia:dom•oiŚICi te skwa­

pliwie · pu(bilikowały reakcyjne .gazety, w · tym również i po;hskie. Rewe­

laeje te ibyły jednak t:alk-rażąco kła:mUwe, .:że gUJbernat,or Kister- uznał za. 

koni•eczne je sprostować. W rozesłanym d.o ·gazet dementi czytamy: "Po­

mieszezony dzisiaj w porannych telegra1mac'h .ajencyjnych jaikohy urz,ę­

dowy te:legram o wypadkach w Bia'łymstoku w dniu l ,czerwca jest zupeł-­

nie 1kła1m1iwy . . 
Nikt z duchowrnych religii pnawosławne1j i rzymsiko-1katoliekiej nie 

ucierpiał. Dzieci nie poturlbowano. Po prooesji rozeszli się wszyscy spo­

kojnie" 40• 

Wlkrbtce zresztą równi,eż .;petersbu:nslka Ajencja T•elegraficzna zmuszo­

na hyła zdementować swój poprz~dni lkomunik~at 4 1 . 

Wróćmy jednak do samych 'Wydarzeń białostockich. W pierws,zym dniu 

akcja pogrom:aw;a - była . jeszc.re chaotyczna i zna,czną rol·ę odgryw,ały 

w niej bandy cywilnych chuliganów, działające pod !kierownictwem poli.­

c}antów i ofieerów, ,przede wszystk:im gr:abiono i rozJbijano skl~py. Dla­

tego w pierwszym dniu ofiar w ludziach było · stosunkowo niewie1le. Na­

stępnego jednak dnia {15 ezerwea) pogrom przyrbnał charrakte'r rii·mna1 

czysto wojskowej operacji. Policja ograniczyła gr,a1bież, · zaczęło się nato­

miast systematyczne mordawanie slpdk()jnej lud.n-ośc:i. Technika tej dzia­

łalności wojska . była dość stereotypoW!a. Co pewien czas rozlega'ły się 

w różnych punktach miasta, pojedyncze prowok,acyjne strzały, oddawane 

bądź prrzez agentów policji, 'bądź ,prze'z umundu~ow:anyeh policjantów. N a 

ten sygnał znajdujące się w pabliżu oddziały wojskowe otwierały gwałtow­

ny ogień wzdłuż ulic i do okien pobliskich domów. Z kolei następowal 

sżturm do damu,_ z którego rzekomo padły pierwsze, strzały: Wywl,ekano 

mi-eis!zkańców na pddwórtze i .ulke, r10zis1tmzeHwani0 ich lub kłuto bagrnet~ami. 

39 Stenogramy posiedzeń Dumy o.c., ,str. 1590-1591; CPHALit, KWilGG 358-1906, 
nr. 33, k. 67-75. 

11* 

40 "Robotnik" nr. 118 z 16.VI.1906 r. 
41 Tamże. 
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Ofiarami masakry padali głównie mężczyźni, często jednak nie szczędzono 
zarówno kobiet, jak i dzieci oraz starców. 

Źródła zanotowały wiele tego rodzaju wyceynów wojska. N a przykład 
w garbarni P o d 1l.a s z u ik a na Bojarach ukryło się 15 osób: rodzina 
właśdciela garbarni i robotnicy. ,w drugim dniu 'pogromu rgarlbarnię 

otoczyła grupa chUiliganów, straJż ogniowa i wojsko. Strz.elanina trwała 
2 gradziny. Gdy na :balkon wyszedł zięć Bodlaszuika, wymachuj.ąc rbia~ą 

chustą, Skierowano do niego stT~ały i zabito. Wyłamano bramę i wts·zyst­
kich obercnych r:ozstrze1lano lu:b wykłuto 1ba1gnetami, po czytm budynek 
ogratbiono. Lud z tragiczną ironią n.azwa:ł ten wyczyn carskiej armii 

"zdobyciem hiald.S~todkietgo Port ATtura" 42• 

Przez trzy dn:i trwał krwawy pogrom .. Dopiero l 7 ezerwca rano władze 
wycofały oddziały woj.skJOwe ·z mi1asta i pogrom natychmiast się zakończył. 
Nie ulega wątpliwoś,ci, że dalszej J'lzezi zapobiegało przy!bycie do Białego­

stoku 16 czerwca komiiSji śledczej Dumy. Według oficja1nych danych 
ofiarami trzydniowego pogromu padło 88 z·albitytch (w tym 6 chrze~~kian) 

i ponad 80 ciężko rannych (w tym 12 'chrześdan). Lic,zby te są 'jednak 
bardzo zmniejszone. Wd.elu rannych bądź ukrywało :się, bądź wyw,ieziono 

ich ·z 'miasta. Straty ·materialne były ogromne: 111 domów ·mieszkalnych, 
3 budynki fabryczne, 120 skilepów i 118 m.ielszJkań ograbiono, znis~zono 
lub spalono 43 • Wśród 1udnośei żydowskiej zapanowała nędza. Strach 
przed jutTern wywołał masiQlwy exodus z mi1asta. Opus::z,c.za:ła miasto prze­

de wszystkim ludin()IŚĆ ha~dzie'j 'zamożna. Wydarzenia białostockie odbiły 
się szeroki1m echem wśród poliSkich mas pra;cuj ący1ch, wywołując uc·zucia 
braterskiej sol.idarności dla ~fiaT tyranii ora·z :żądzę odwetu w stosunku 
do inicjatorów i wyikolllawców [krwawej zlbrodni. JeiS,z;cze w czasie trwa­
nia pogromu robotnicy falbrylk lb~ałostodkieh utworzyli zibrOijne drużyny, 
które stoczyły kilka potyczek z. ehuliganami, wojskiem i policją 44 • 

Odezwa wydana przez Białostodki Komitet PPS, w języku polskim 

i rosyjski'm. kończytła si·ę słowami: "0 to, by wyrwać w'ładzę z rąk sie­
paczów ~carskich, toczy się W!alka, a ·w wa'ke tej nie masz żyda, i katoltka, 

lecz są tylko bojo~ni!cy wolnraśd i ciemne si,ły ~caratu i ka~dy dos wymd.e­
rzony w piersi ż:ytda uderza za~azem. w naszą piertś, a ka~de uderzenie 
ch:r.ześd'jań.ski,ch rolbotników !bije jednocześnie w ży:dowlSikkh. Czy wy to 

rozumiecie? 
Towarzysze! N a pomoc Zydom, brońmy ieh, brońmy swojej wt()llności! 

Hańba i zemsta gubernatorom., policji i chuliganom! ś~mierć caratowi" 4 5
• 

42 "Der cajt Gajst" nr. 48 z 27.VII.1906. Pismo to wydawane w Nowym Jorku 
jako cotygodniowa edycja socjalistycznej gazety żydowskiej "Vorwartz", opubli­
kowało szereg wstrząsających reportaży i ilustracji z wydarzeń białostockich. 

43 Dieło o pogromie o.c., str. 44. 
44 "Robotnik" nr 120 z 19.VI.1906. 
45 "Robotnik" nr 125 z 24.VI.l906. 
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Wobec faktu, że pewne grupy ~obtQitników, a .szczególnie służba tram­
wajowa, splamiły s:ię udzia:łem w pogromie i ~grabieży, PPS w odezwie 
wezwała do bojkotu tra1m·wajów. 

N a zwołanym tuż po porgromie wiercu ~abotniczym, w którym uczest­
niczyło około 200 ·ChT·ześdj•ań.sikkh i 150 żydowsikirch rohotnirków, uchwH­
lona zost.ała następująca rezolucja: "My roibotnicy z więlksziQiści falbryk 
białostockich, zebrani w dniu 6{19) ezerwea w Bośrei oikolo 350 osólb, ·p~o­

t€stujemy przeciwko roziSiewanym przez ag>entów rządowych pogłosko~m, 

jakoby ohydny pogrom. !był wyrazem niechęci lub aktem zem:sty ~chTześ­

cij an przeciwko żydom. Doskomale wiemy, że 'ta nowa zbrodnia została 

pTzez rząd zorganizowana. Rząd, podjudzając jedną ·częś.ć ludności prz·e­
ciwko drugiej, myśli w ten spo1s.ólb osiłatbić wa•lkę ludu o 'je1go święte pra­
wa o wolność ... Z tym więlks:zą energią będziemy zwa'lczali wszelkie: cars­
kie seciny z rządem ~carskim na cze'le. 

Piętnujemy z największym ·olburzeniem wszystkrich tych robotników, 
którzy splamili swe ~ęce krwią bratnią i grabieżą. Będziemy ich jako 

zdrajców sprawy rludowej na każdym krdku bojkotowali i z faibryk wyrzu­
cali. Chcąc przyjść z pomoeą poszkodowanym !będziemy pomagali w .wyna­

lezieniu i zwróceniu ll'Zeczy skradzionych. 
Musimy prowadzić jalk najene11giczniejszą agitację WiŚTÓd szerokich 

mas talk sa·mego mias1ta, jak i oikolic, przeciwdziałając szerzonym przez 
rząd pogłoskom wywałują·cym nienawiść dlo Żydów" 46 • 

W myśl tej uchwały r~abotnicy ni~któryeh falbryk istotnie ·przys~tąpili 

do akcji usuwania ucz.estników pogromu 47 • 

Alkcja protestu przeciw ·pogromowej działalnośd ca:ratu elbjęła cały 

kraj. Partie rewolucyjne wydawały setki tysięcy egzemplarzy odezw wy­

j raśniają~cyeh podłoże wypadków hiałos:tackich i wzywające •masy robot­
nicze i chłopskie do przedwstawienia się barbarzyńskim .prowolkacjom 
władz :car!Sikich 4 s. 

Alkcja protestacyjna nie ograniczyła się z.resztą do wydawania odezw. 
W całym kraju odbywały się ·wiece protestacyjne i demonstracje. Na 
licznych wiecach organizowanych w Warn.zawie uczestnicy uchwalali 

46 "Robotnik" nr 129 z 29.VI.1906. 
47 Tamże. 
48 M.in. bardzo szeroką kampanię antypogromową podjęła PPS. Od razu po 

otrzymaniu wiadomości o pogromie CKR wydał odezwę o nakładzie 50.000. egzem­
plarzy, a Warszawski Komitet Robotniczy w ilości 20.000 egzemplarzy. Zagłębiow­
ski Komitet Robotniczy wypuścił dwie odezwy pt. "Do ludu Zagłębia" i "Jeszcze 
z powodu prowokacji białostockiej". Ukazało się ponadto wiele innych lokalnych 
odezw, jak np. lubelskiego OKR (15.000 egz.), siedleckiego KR (1000) i łowickiego 
KR (1000 egz.). Częstochowski KR wydał dwie odezwy po 5000 egz. Jedna o po­
gromie białostockim, druga pt. "Nie dopuścimy do pogromów" wzywała do czuj­
ności w czasie procesji kościelnych. Ukazała się też specjalna odezwa CKR-u prze­
znaczona dla chłopów pt. "Do włościan polskich'' ("Robotnik" nr 123 z 22.VI.1906 
i nr 130 z l.VII.1906). 
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rezolucje, potępiając€ organi,zatorów i wykonawców pogromu białostoc­

kiego 49 . 

W dobitny spooólb zaregowali na wypadki ibiałostodkie TObotnicy Ko,lei 

Nadwiślańskiej w Warszawi€. 17 czerwca polecono Tidbotnikom przygo­

towanie !kilkudziesięciu wagonów dla wojska. Zar€1ag10W:ali oni na to od­

mową i na zwołanym zebraniu uchwalili na!Stępującą rezoilucję: "Zważyw­

szy i~ż: l) Szykow:anie w:agpnów dla woj\ska byłoby prowokacją wzgl·ę­

dem towarzyszy walczących na ulieach Bi,a'łegostdku; 2) że :pomagani€ 

w ·mordowaniu zlbirom carskim, którzy nie malją sił zapobiec mordowaniu 

be~bnonnych, a znajdują talkową, gdy idzie o wymoJ4dowąnie zo~g:aniw­

wanych robotników, hyłolby hańlbą dla całego proletariatu; 3) że rzucenie 

roboty 1będzie nie tylko ·przeszkodą do pr:aerzucania wojslk, l>eez taik:że pro­

testem przeciwko krwiożercwści oarslkich pacholików i dowodem solidar­

ności robotniezej - z elbrani posta'nQwili opuścić wa:rsztaty" 50• 

W o1dpowiedzi na pogrom FBS wzmocniła akcję terroru skierowaną 

prz·edw administracji carsikiej. "Rolbotniik" donoLSił: "Od czasu pogromu 

białostodldegto z rąk warszawSkiej Organizaeji Bojowej PPiS padło 27 funlk-: 

cjonarituszy policji i żandarr'merii" 51 • Pismo nadmienia1ło, że odwet dot­

knął "1najpodlejszyoh" funkcjonariuszy carskiego aparatu polkyjnego. 

Zaraz po pogromie 1została zorganizowana · €nergiezna akcja pomocy 

poszkodowany,m i głodującym. ·Powołano Korni tet Pornocy O·fiarom Pogro­

mu, a fundusze napływały z całej Rosji i Królestwa.. ·Przybył do miasta 

:gubernator Kister, przywożąc wagon chl~ba dla gł.ddującyeh Żydów, jed­

nak Komitet Pomoey, na którego czele stał adwokat B o m aiS z, odmówił 

przyjęda tego datku. Bornasz rzucił gwbernatorowi prosto w twarz jak'·że 

.słus:zne oskarżenie. "W~pierw uTządziliście pogrom, a teraz przyehodzucie 

z jałmużną" 52 • 

Jednym z k1ła!nstw komunikatów ca~kich i czarnosecińskietj 'Prasy •by­

lo twierdzenie, że winę za pogrom ponosi cywilna. ludność BiałegiOstdku. 

W'pr.awdzie po1lkji udało się zor!gani~awać niewi€1likie grupy tbandytów 

spoś1ród mie}scorwyeh chuliganów, jednak w ~masie swej chrześcijańska 

ludność mi ais ta nie 1yllko nie tbra'ła1 udziału w po1gromie, ale w miairę moż­

nośoi spieszył'a z pomocą żydowskim są,siadotm i znajomJlm. Były wypad­

ki, .że pomaig.ają1cy Żyldom chrześci'janie sami padli ofiarą pogromu. W ten 

.sposób 21arbki zostali ·wspomniany student Rosjanin oraz białostocczanie 

Chodkiewicz, Wojtczu'k i Mielugin. Oszczerstwa rzucan€ na ehrześeijańską 

ludność Białegostoikiu zost:a'ły zdemaskowane ma foru1n Dumy Państwowej 

przez pos'łów ziemi bi,ałostookie1j, al następnie na sądowym proc€sie ucze-

.stników ~pogromu. Na specja1lny1m posiedzeniu Rady Miejskiej bur:mistrz 

49 "Robotnik" nr 123 z 22.VI.1906. 
50 "Robotnik" nr 121 z 20.VI.1906. 
51 "Robotnik" nr 130 z l.VII.1906. 
52 "Der Cajt Gajst" nr 49 z 3.VIII.1906. 
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Ma1inowts1ki podkreślił harmonijne współżycie ludnoś:ci miasrta bez W21g1lędu 

na narodowoś·ć i wyznanie. OdrzucH on zdecydowanie szerz,one przez 

Kiste~a i von Badera 'kłamstwa o g~nezie i przebiegu p01gromu 53. 

POGROM BIAŁOSTOCKI A DUMA PAl\l'STWOWA 

vV krótkotrwałych dziejach pierwszej Dumy 54 sprawa pogromu bialo­

stodkiego zajęła poczeiS:ne miejsce. Była przedmiotem jednej z najpoważ­

niejszych batalii między opozycyjną większością ,Dumy a rząde.m oarlS­

kim 55. Deibarty w s:pr:awie 1bia'łostookiej obfitowały w rewela•cyjne wy­

stąpienia i dramatyczne spięcia. Dla rządu była to wyjątkowo kłopotliwa, 

wręcz kmnpromitująea sprawa. Stała się też jedną 1z przyczyn rozwiązania 

Dumy. DowOdzi tego fakt, że rozwi,ązanie Dumy nastąpiło w ostatnim 

dniu przed za.powiedzianą przez S t o łyp i n a odpowiedzią na interpela-

cję "białostocką". . 
Na ;pierwszą wiadomość o krwawych wydarzeniach w Bi1ałymstoku Du­

ma zarea:gow:ala szybko i energteznie. Dla znacznej części opozycji wy­

darzenia białostockie stały się punktem wyjścia do rozpoczęcia ostrej 

batalii z hezłprawiem i zbrodnkzą dzia·lalnością rządu carskiego, szcze­

gólnie zaś Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, kierowanego przez osła­

wionego Stoły:pina. Właśnie przy Sprawie białostócikiej rozpocz·ęła swą 

działa'lność wyłorniorna spośrród członlków Dumy krótko przedtem 33-oso­

bowa dumska "Komisja Śledcza do SpTavv Przestępczej Dzi:atła'lnośd Ad­

ministracji". 
Spr,a'wa białostoclk:a postawiona zosta1ła w trybie nagłym na posiedz€­

niu Dumy 1'5 czerwca, .gdy pogrom jeszcze trwał. Dość szybko i znarczną 

większośdą głosów uchwatona została naiStępująca interpelacja nagła 

do ministra spraw weiWnętrzny,ch: 

l) ·czy podjęte zostaną jakieś kToki dla obrony żydowskiej ludności 

Bi·ałegostaku; 

53 Krowawaja polityka, o.c., str. 60; Dieło o pogromie, o.c., str. 71 (przemó­
wienie W aj c m a n a na procesie). 

54 Duma Państwowa zebrała się na inauguracyjnym posiedzeniu 10 maja 1906 r., 
a już 22 lipca została rozwiązana ukazem carskim. Odbyła ona w tym czasie 39 po­
siedzeń. Liczba uczestniczących w obradach posłów ulegała stałym zmianom, gdyż 
przedstawiciele odległych guberni przybywali mocno spóźnieni. 28 maja było w Du­
mie 448 posłów. Zdecydowaną większość stanowili członkowie ugrupowań opo­
zycyjnych: kadeci (153 mandaty - 34,1°/o), trudowicy (107 mandatów - 23,8°/o), 
autonomiści (63 mandaty - 140fo), wśród których byli także posłowie polscy. Po­
słów tzw. niezależnych było 107, ale wielu z nich ciążyło ku kadetom lub trudowi­
kom. Najsilniejszy klub prorządowy - Związek 17 Października - miał tylko 13 
posłów (2,9()/o). Zob.: Dumskij sbornik, Petersburg 1906, str. 9-10. 

55 Po debatach nad kwestią agrarną najwięcej czasu zabrała Dumie dyskusja 
o sprawie białostockiej. 
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2) co Z1amierza uczynić ministerstwo dla zapobieżenia mordom, gra­
bieżom i gwałtom na ludności żydowskiej innych miejscowości 5 6. 

InicjatoTzy tej .akeji zdawa!Ji sobie, jednak sprawę, że sama interpela­
cja niewiele pom•oże, ·gdy,ż rząd 'mógł wykręcić się 1j-akąś dwuznaczną 
i wymijaJącą odpowi~dzią. Dlatego Duma postanowilla działać samoidziel­
nie, bez oglądania: się na rząd. W tym ~celu plenum Dumy podjęło uchwałę 
o przekazaniu sprawy ibiaJłostookiej "Komisji Trzydziestu Trzech". Jesz­
cze tegoż dnia (15 ezerwea) "Komisja Trzydzie,stu Trzech" wyłonHa !Spo­
śród siebie trzyosobową (komisję śledczą, w skład której weszli: pro!kur.a­
tor Ar ak a n c e w, profesor S z e z epik i n i przedstawiciel 1udno!ści 

żydows!kiej powiatu bialostockiego adwokat Jak o b s o n. Wie,czorem 
15 czerwca komi:sja opuśdla PeteriSJburrg, udając się do Gnoidna i Białeg:o­
stdku 57 . 

N a pierwsze wieści o pogromie i uchwałach Dumy zarea1gowały rów­
nież rewolucyjne organiz.ac1je Petershuflga. 17 czerw·ca odlbył się wiec 
wrganizowany przez paTtie rewolucyjne i ich frakcje w Dumie. Uchwa­
lono na nim następującą rezolucję: 

Zebranie wyraża swoje dburzenie z powodu straszliwej próby rządu 
ponownego zorg:anizowani,a i kontynuowania walki z ruchem rewolucyj­
nym przy pomocy ciemnych mas czarnooocińskkh. Zebrani wyrażają 
przekonanie, że tymi usiłowaniami rz:ąd nie zdoła osłabić rewolucyjnego 
ludu, ~wciąż rosnącego w siły. Zebranie w'zywa wszystkich, którym są 
drogie interesy wolności i sprawieldli:wości, do wstąpienia w .sz.erl€gi sa­
moobrony. Zebranie zwraca się do frakcji pos-elskiej "Grupy Pracy" 
(kudowilków) z wezwaniem do wyjaśnienia w Dumie prawdziwych przy­
czyn przeprowadzanych 1p01gromów i wzywa Dumę do uznania koniecz­
ności zorganizowani1a w te~renie 'milicji ludowej 58 • 

Już po kiliku dniach komisja miała ·pierwsze wiadomośd o faktycz­
nym s~tanie rz.€czy i roli władz carskich w pogTomie .białostockim. Pod 
wpływe1m tych wiadom-oślei z:a:brał ~gł·OLS na 23 .posiedz.eniu Dumy w dniu: 
21 ·czerwca były wicemis:teT spraw wewnętrzny,ch w rz·ądzie Wittego, 
\ksią1żę U r u s o w 59 • Wystąpił on z rewel1acjami o 'roli Ministerstwa 

56 Krowawaja politika, o.c. str. 67. 
57 Stenogramy Dumy, str. 952-9'59. 
58 CPAHM, DP WO nr 2540, t. 6/1905, k. 244. 
59 Siergiej Dmitriewicz U rus o w był w latach 1903-1904 gubernatorem be­

sarabskim. Wiceministrem Spraw Wewnętrznych został po manifeście 30.X.1905 r. 
Wkrótce jednak podał się do dymisji. Prasa Angielska podawała, że zrezygnował 
z tego stanowiska po wyikryciu faktu drukowania w Departamencie Policji odezw 
pogromowych. Sam Urusow pogłosek tych nie potwierdził. Swe ustąpienie uzasad­
niał tym, że nie zgadza się z polityką rządu. Wybrany do Dumy jako poseł guber:r1i 
kałuskiej, przyłączył się do niewielkiej frakcji liberalnej Konstytucyjnych Reform 
(zbliżona do kadetów). Urusow przewidywany był na ministra spraw wewnętrznych 
w planowanym rządzie parlamentarnym kadeta Jermołowa. Po podpisaniu mani­
festu wyborskiego skazany został na 3 miesiące twierdzy i pozbawienie praw wy­
borczych. W 1917 był wiceministrem spraw wewnętrznych w rządzie Kiereńskiego. 
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Spr,aw Wewnętrznych w przeprowadzanej na terenie całej Rosji aikcji 

pogromowej. 
Tego dnia atmoSifera w Dumie !była wyjątkowo' napięta. Na porządku 

dziennym stała Sprawa 1iikwidacji pnawnej zróżnicowania stanowego 

i :kwestia równouprawnienia obywatelskiego. W zwi·ązlku z tym ·żywo 

dyskutowano nald sprawą równouprawnienia Żydów. Na ten t€'mat zabrał 

m. in. 1gło1s profes•or S z c z e p ki n, c'Z.łonek białostockiej komisji śledczej, 

który pod wraż€'niem świeżo og1l.ądane1j tragedii niezwtk'le ostro zaata­

kował adm,inistr.aeję i rząd. OgM:ne napięcie i radykalizm wy1stąpień 

opozy,cji wzmagały krąż.ące od dwóch dni po!gł(xski o spodziewany1m roz­

pędz€'niu Dumy .. Porządeik dzienny obrad 21 czerwca przewidywał wy­

stąpienita mini1Strów z odpowiedziami na różne interpelacje. lVI.in. Stoły­

piu miał odpowiadać w sprawie udziału Departamentu Polkji w druko­

waniu i koLportowaniu literatury pogromowej. 

Poprzedniego dnia przedstawideł kadetów .zwrócił :się do kierownictwa 

frakcji trudowników, by zaniechali oni obstrukcji stosowanej poldcZia,s 

przemówień członków rządu. Zgodnie bowiem z zapowiedzią kadetów 

miał wystąpić po przemówieniu Stołypina jeden z !posłów, dysponujący 

"sensacyjnymi dolkumentami", demaiSikującymi inicjatywę pogromową 

władz carskich 60 . Istotnie, po wykrętnych i form,alistycznyeh odpowie­

dziach ministrów S 'Z c z e g. ł o w i .t o w a i tStolłypina 61 wszedł na try­

bunę wśTód .glłuoh~j ciszy kl<:;:iążę U rus o w. 

Podkreślił on charakterystyczną prawidłowość występującą we wszyst­

kkh pogromach: "Uważne pr.ześledz.enie tzw. pogromów-mbwił- sta­

wia obserwatora zawsze wobec jednakowych zjawisik i faktów. Po pierw­

sze pogrom z,awsze poprzedzają pogłoski o nitm. Pqgłosk:om tym towarzy­

szy rozpowszechnianie podburzających ludność odezw i pojawienie si·ę 

swego rodzaju, jak można to olkreśilić, «zwiastunów bul'lzy» w postaci 

nieznanych przedstawicieli mętów .slpołecznyoh. Po drugie oficj a'lne ko­

munik,aty o wy,buchu pogTomu i jego przyczynach okazują się zaws1ze, 

bez wyjątku, kłamliwe. W działaniach pogromowców daje się zauważyć 

swoista planowość. Dział,ają oni w poczuciu j.ak·iegoś prawa, jakiej1ś bezkar­

ności i tylko dopóty, dopóki to przeświadczenie nie zostaje w nich za­

chwiane, po czym pogrom kończy się niezwykle szybko i bezkarnie". 

Urusow zwracał uwagę na osobliwe zjawisika wśród policji powołanej 

do utrzymania porrządiku. W pewnych cy'fkułach, dysponujących znaczną 

60 W. T. Ł ok o t, Pierwaja Duma, Moskwa 1906, str. 248-249. Łokot był człon­

kiem frakcji trudowików. Historyk z zawodu, jest także autorem pracy Politi­

czeskije partii i grupy w Gosudarstwiennoj Dumie, Moskwa 1907. 

61 Stenogramy Dumy o.c. str. 1129. Stołypin stwierdził, że rząd nie ma obo­

wiązku odpowiadać na interpelacje w sprawach, które dotyczą okresu przed 

10.V.1906 r. , tj. przed utworzeniem -rządu Goremykina. Duma tego stanowiska nie 

aprobowała. 
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ilośdą sił rpolicyjnyeh, pogromy pa:-zyj1mują charakter potws1zechnej k1lęski. 

W innych zaś, gdzie sił policyjnych j-est sto:sunkowo niewiele, pojedyn­
cze patrole potrafią dzia1łać stanowczo i tłumią rozruchy w zaroldiku. 
Ws/pominając o wojsku Urusow powiedział: "0 roli wojska w ogóle nie 
nie powiem, bo trz•elba by było .mów,ić do jutr·a". 

Z kolei Urusow •Opowiedział o tym, jaik jeden z urzędnilków 'Minis­
terstwa Spraw Wewnętrznych, znany prze1dwnik polity!ki pogromowej 62 

zaczął otrzymywać w styczniu pięknie drukowane odezwy •czarnosedńskie 
z głównych ośr>Odków· .Prowincji południow·ej i .za,chodniej i jak równo­
cześnie zaczęły napływ.ać niepokojące alarmy o przy1gotowaniach po­
gromowych w tych ośrodkach. Okazał•o się, że w jednym z pomieszczeń 
Deparatamentu Policji {Fontanka 16) pracowała dTuikarnia, obsługiwana 
przez oneera żandarmerii K o m i :s a r o w a, który za fundusze Minis­
ter~twla Sprarw Wewnętr~z:nych drukowa1ł i rozsyłał wsipomniane oidezwy. 
Zdemaskowany •Komisarow cynicznie ·dświ·adezył: "Pogrom można urzą­
dzić, 'jaki chcede: żądaJją na dzie1sięć osóib, to na dziesięć, żąda'ją na 
10.000 - to na 10.000". Komisarow i jego pomocnicy zosta'li z !minister­
stwa usunięci 63 , ale stojące za .nimi potężne si'ły zapewniły i~m premie 
i odznaczenia. · 

Sporo uwagi pośiWiędł Urusow tym "ci•emnym siłom", w·olbec których 
nawet minister spraw wewnętrznych, wyznaczony przez. Dumę, byłby 
bezsilny. w apara:cie spraw w:ewn~ętrzny(:'h 'siły tej :mafii ISą tak potęrżne­

stwiert:lz,a'ł były wiceminister U rusorw - że rczęstokroć urzędnicy ni€ 
wierzyli rozikazom gubernatorów w sprawie zapolbi€1gania pogromom są­
dząc, że wydane· zols:tały pozornie, dlla przyzwoitości, gdy tym,ezas€m praw­
dziwe intencje rz.ądu s:ą zupełnie inne. 

Mówiąe z niepolkojem o pr:zyszłoś~ci Rosji, ·zakończył Urusow swoje 
przemówienie wśród nie ·milknących braw pos:łów, następującymi sło­

wami: "W tym stanie rzeczy 'tkwi ollbrzymie niebezpieczeństwo, które 
wszyscy wyczuwają. Niebezpieczeństwo to, pozw,olę sobie stwierdzić, nie 
zniknie t~ak d!ugo, jalk długo n:a sprawy ald.ministracji i tym 1samym na 
losy państwa będą wywierali wpływ ludzie z wychowania wachmistrze 
i stó1jkowi, a z przekonań pogromowcy" 64 • 

62 Był to ówczesny dyrektor Departamentu Policji, A. A. Ł o p u c h i n, który 
wsławił się wykryciem roli Departamentu w organizowaniu pogromów. W 1908 
Łopuchin przyczynił się . do zdemaskowania znanego prowokatora, kierownika orga­
nizacji bojowej SR-u, A z e f a, za co został skazany na dożywotnie zesłanie na 
Syberię. Proces Łapuchina ujawnił, że w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych od 
wielu lat istniały silne koterie, nawzajem się zwalczające, wobec których wszyscy 
kolejni ministrowie byli bezsilni. Ofiarą rywalizacji tych koterii padł m. in. 
ultrareakcyjny minister P l e h w e. Łopuchin uwolniony przez wybuch rewolucji 
w 1917 r. opublikował w ZSRR interesujące wspomnienia. 

63 Nastąpiło to za premierostwa W i t t e g o (30.X.1905-6.III.r1906), który był 
przeciwnikiem polityki pogromów. 

64 Stenogramy Dumy o.c., str. 1129-1132. 
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Przemówienie U rusowa wywołało ogromne wra'żenie na po.sł:ac:h i od­

bił<l' się szerokim e:ehe1m w opinii 'Plllblicznej ca'rskie'j Rosji i zagranicy. 

To, co ~mówił Urusow, nie było Jednaik nowością. Prasa rewolucyjna nie­

ustannie alarmowała o spraw1aeh, o których wkemtnister spraw we­

wnętrznych m.ówił na posiedzeniu Dumy. Po raz pierws1zy natomiast tak 

cię:ż;kie ciskarżenia padły pod adresem rządu z trylbuny pierwszego par­

lamentu rosyjskiego, na którą zwrócone były wówczas OC'ZY całej Rosji 

i cywilizowanego świata. Co wię,cej osikarżenia te padły z ust niedawnego 

mi:n'istra rządu car'skieg~ i przedstawide;la arystdkracji. 

W dwa tygodnie, później, 5 i 6 lipca, na porządiku dziennym posiedze­

nia Dumy stanęło sprawozdanie komisji dumskiej, ·powołanej do zbada­

nia okoliczności pOjgromUl /białostockiego. Z obszernym trwającym 21/ 2 go­

dziny przemówieniem wystąpił referent !kumis'ji, poseł AT ak 'a n c e w. 

Na podstawie obszernego i przekonywającego materiału dowodowego zlbi-

. jał on 1punlkt po punkcie na wsk'roś ikłamliwy: komunilkat oficjalny rządu 

o !przebiegu wyJdarzeń w· Białymstoiku. Przęide ws·zys:tikim wykazał osz­

czer1cz.y ·charaikter twierlclzeni'a komunikatu, ·ż.e pogrom wybuchł na tle 

antagonizmów narodowOIŚciowych i został przeprowadzony ręka1mi cywil­

nej ludności polskiej. Stwierdził, że: olooukcjaJ zwłok /poległych i rannych 

Wylkaza'~a nieZibide, iż większość paldla old ikull karabinowych lub bagne­

tów, a więe z rąk policji i ·wojska. Uk,a:zująe wyraźnie sprawców pogro­

mu, Arakancew mówił, że " ... w tych smutnych dnia,ch nie ibyło między 

oficerami a ehuligana,mi tej :głęboikiej przepaści, jaka powinna .między . 

nimi :isfnieć". Ocala'ła old pogromu ulica Suraż:Ska, " ... to jest wlaś:nie ta, 

na której twa~da ręlka władzy nie zdołała przejawić swojej troski o olby­

wat.eli". W !końcowej partii swego prze,mówienia Arakancew <stawiając 

!kropkę nad i powiedział .z ironią: "Zachodzi teraz ;pytanie, kto przy:goto,wał 

ten 'pogTom? Kto był jego .autorem? Tej za~gadki panowie przedstawi­

ciele ludowi, nie uda na1m się za~pew:ne w sprawie białostocikiej rozwiązać. 

Rozwiązał ją częściowo być może, !książę Urus:ow w swoim przemówieniu 

tu w Dumie. Z~gadkę pogromu mogl,ibyśmy odkryć w tajnikach Departa­

mentu Policji i Wydziału Ochrany. Gdyibyś,my mieli możnośtć pOiS'zperać 

w archiwach tych czcigodnych instytucji, znaleźlibyśmy, zapewniam 'was, · 

prawdziwą dźw1gnię, iktóre'j ra·miona rozchodzą się na całą Rosję". 

W i~mieniu dum,Sikiej komisji •śledczej Arakancew przedstawił wnioski 

końcowe: 

" ... nie istniała ż;adna nienawiść na gruncie ·plemiennym, religijnym 

czy też ekonomicznym między 'ludn01ścią chrześcijańską a ,żydowską Bia­

łegostdku; 

istniała nat:omials.t nieuik:Tywana wrog·ość policji do Żydów; była ona 
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przeszczepiona do woj:slk~a przez osikarżenie Żydów -o udział w ruchu 
wyzwoleńczym; 

pogrom był z góry przygotQwany i na długo przedtem wiedziała o tym 
zarówno administTaeja, jak i ludność; 

bezpośredni powód pogromu również był przygotowany w·cześniej 

i .sformułowany przed faktem przez władze: dlatego nie ·można traktować 

pogromu jako wybuchu religijnego czy narodowego fanatyzmu; 
d:zi,ałalność wojsika i w'ładz cywilnych podczas pogromu ~stanowi jawne­

pogwałcenie ustanowionyd1 praw oraz przepisów z 7 lutego 1906 r. G5 

Było to systematyczne rozstrzeliwanie ludności żydowskiej, nie wyłącza­
jąc kc1biet i dzied, pod pretekstem poskramiania rewolucjonistów. Żad­
nych wystąpień rewolucyjnych - czy to tłu1nu, czy pojedynczych 
osóib - , które· by dały podstawę do zastosowania radykalnych środków, 
nie stwierdzono; 

władze cywilne i wojskowe nie tylko wykazały bezwzględność i współ­
działanie przy pogromie, ale w licznych wypadkach same go przeprowa- · 
dzały rękoma nj ,ższych funkcjonariuszy, którzy ·mordowali, gr.abili i znę­
cali Się nad .l udnośdą żydowSką; 

oficjalne komunilkaty nie odpowiadają prawdzie w interpretacji przy­
czyn i przelbiegu wydarzeń". 

W związku z powyiŻ'szymi wnioskami lkomtsja białostocka zapropono­
wał.a wystosowanie przez 1Dumę następujących interpelacji: 

Do •ministra spraw wewnę'trznyeh: Czy zostają pociągnięci do odpo­
wiedzialności sądowej gubernator i fun:k.cjonariusze poliC'ji białostockiej: 
pierwszy za bezczynność władzy podczas pogromu białostockiego w dniach 
15-16 czerwca 1906 r., a pozostali z.a współdzi!alanie i hezpośTedni udzi,ał 

w pogromie?" 
Do ministra wojny: A) "czy jest mu wiadomo, że jesz,cze przed wpro­

wadzeniem stanu wojennego w Białymstoku ,miejscowe w~ższe władze 

wojskowe faktycznie usunęły gubernatoraJ grodzieńskiego i p.o. policmaj­
stra białostockiego od sprawowanej przez nich władzy i przejęły ją na sie­

bie wbrew ~istniej ,ącym przepisom prawnym? B) Czy wiadome mu jest tak­

że, iż podczas pogromu w Białymstoku od 14 do 16 czerw·c:a 1906 r. wezwane 
do miasta woj~sko postawione z01St1ało do dyspozycji niższych funkcjona­
riuszy !po1ic'ji i na ieh rozkaz, a nawet na rozik·az osób cywilnych rozstrze­
liwało 'Spokojnych mies~kańców? C) Czy winni zostaną pociągnięci do 
odpowiedziarlnoiŚ•ci sądowej?" 

Oharakteryzuj'ąc poEtytkę rządu, który inspiruje bratobójcze rzezie, 
by w ten sposób pows:trzymać narastanie 'fUchu wyzwoleńczego, Arakan.-

65 Mowa o nowych przepisach, dotyczących wzywania wojska przez władze 
cywilne. Zob.: Sobranije uzakonienii i rasporiażenii prawitielstwa, 1906 r., t. I, 
cz. l , art. 188, nr 34 z dnia 17.!!.1906 r. 
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cew w szczególnie ostrych słow,ach potępił wyk,orzystywanie do tych ~ 

celów wojska: "Oto jaką ,sytua:cję stworzył nasz rząd. Zamienia on 

armię w katów własnych braci, posyła żołnierzy do krajów naidlbałtyc­

kich, na Sytberię i Kaukaz, a tam roz,strzeliwują oni ludzi. Có1ż rząd Z'~obi'ł 

z naszego astatniego Skarbu, drogiego nam wojska? Czyż nie rozumie, 

że armia oderwana od ludu nie może istnieć, że armia zginie bez 'popar­

cia ludu, a'lhowie1m jest częścią składową tego ludu? Dokądże prowadzi 

rząd armię, jakiż !będzie tego koniec? J,a dostrzegam oznaki tego końca: 

armia się budzi. A gdy się przebudzi i dostrzeże te straszne zbrodnie, 

do których j.ą zmuszono, gdy zrozumie, jak ją akła'mywano i oślepiano, 

prowadzą,c z zawiązanymi oczyma - wówczas biada gwałcicielom i de­

moraliZlatorom narodu rosyj:.skiego'~. 

Kończąc wśród nie mi~lknących hra1w, wez'wał Arakancew Dumę do 

uczczenia pamięci miar 'pogromu białostockiego. Wszys,cy posłowie wstali 

z miejS'c 6 6 • 

W drugim dniu dySkusji nad spr~awą bi,ałos'tocką zabierali głos: dwaj 

po.wstali członkowie komisji śledczej. ProfeslOr S z ·c z. e: p lk i n e 7 :poseł 

z Odessy, omawiał ana'logie między pogroma,mi ode:sikim i białostockim. 

Stwie~dził przy tym, że w więlkszośd miast samoolbrona jest znacznie 

silniejsza i lepiej zoTiganiz:owana ni~ bandy chu:liganów i ·czarnosecińców. 

Wobec tego " ... jest najzupełniej oczywiste - mówił - że 'bez ingerencji 

wojska i jego ochrony pOlgromowcy nigdy nie zdoła'liby uporać się ze 

swoim zadaniem". 
sz,czepkin przytoczył wiele przykładów niez,wykłego bestialstwa po­

licji i wojska ipodcz,as pogromu białostockiego, jak np. wymordowanie 

licznej rodziny nauczyci€da kalig.rafii A j n s z t a 'j n a. 

Mówoa krytykował tę część proponowanej inteTpeilacji, w której do­

ma,gano się przekazania winnych sądowi. Stwierdził, 'Że w Rosji nie ma 

niezawisłych sądów, i jeśli Duma istotnie ehce walczyć z ·pogrnmami, to 

należy raczej pomyśleć o wydaniu nowych ustaw. Przede wszystk1m za­

proponował, .alby przyznano władzom municypalnym prawo do tworzenia 

w wypadlku niebez:prieeZ€,ń'Stwa własnych uzlbrojonych milkji. Domagał 

się równie;ż., aby ludność otrzymała prawo pos'iadania broni w ·celu samo­

obrony. "Dopóki to nie nast:ą~i- mówił - nilkt nie znajdzie się poza za­

sięgiem niebezpieczeństw,a. 1Każdy, kto mieszka w głuchej wsi, wie, że na 

wypadek pojawienia się wsdekłych psów lub jaikkhś włóczęgów należy 

mieć broń. Obecnie, gdy do wściekiyeh psów dołączyła się jeszcze poli­

cja minis:tTa Stołypina, nie ~można hyć 1bez broni nawet i w mieście". 

66 Stenogramy Dumy o.c. str. 1583-1603. 
67 Jewgienij Nikołajewicz S z c z e p ki n (1860-1920), z zawodu historyk prof. 

uniwersytetu w Odessie, należał do lewicy kadetów i był członkiem KC tej partii. 

Po rewolucji zerwał z kadetami j zbliżył się do SR. Po rewolucji październikowej 

wstąP,ił do partii bolszewickiej. 
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sz,czepkin zapytywał z ironią, nawiązując zapewne do wyst~ąpi-enia 

w Dumie Stołypina, oo wypada ucz:ynić z ~ministerstwem, 'które jest prze­
konane, .~że może uporać się z aikc'ją p01gromową, a w rzeeżywistości do­
puściło do pogromu w Bia~y.mstolku. "Wypada nam zap€wne stwierdzić, 
'mówi:ł S.z1ezep1kin, 'Że dbo1~ tego 'ministerstwa, !które PJ;'zynajmniej o1ficj al­
nie potępia pogromy~ istnieję jeszcze j ~alkiś tajny rząd JaokÓ\V ... TOZ!pruwa­
czy, !który specjalnie .. za1jmuje się tym, . aby · tępić Żydów, mi_eszkańców 

Kaukazu i w ogóle wszystkkh ludzi podejrz~nych jako i1nteligentów. lub 

członków ruchu :' wolnościowego. Cóż mamy czynić, · jeśli taki .tajny rząd 
będzie działać, a rząd ofkjalny lpędzie. ja!k dawniej .be:z.czy:nny? ... _ JęślH mi­
nistrowie nie .potDar.fią przerwać pogromów, to -w nasze sprawy wewnętrz-: 
ne zaczną ingerować ~mocaTstwa zagraniczne - już z,a·częły ., :się . interpe-: 
lacje w parlamentach ... PierWISza . dała . przykład pogromów Turcja. Je'St 
to jej ulubiony środeik wa.lJki z Bu~gar,ami, z 0Tmianam1 wreszdę .. ~ . Od 
Turcji nasz tajny i oficjalny rząd z.aipO!ży;czył system pogromów, a więc 
doprowadzą one Rosję do położenia Turcji, do opielki nad państwem ro-· 

syjski1m wszystkich humanitarnych rząd.ów św~ata" 68 . 

Również z ust trzeciego członka komisji ~białostockiej, pos~a Ja!kdbso-::­
na, padło wiele oslkar:żeń pod .adresem rządu. W dyskusji zaibiera1ło głos 

wielu innych mów·ców. Boseł wileński, ksiądz-Ibiskup R o o p, w;skazują~c 

na •planowy charakter pogromu, przytoczył dekawy fakt. Oto w Białym­
stoiku niektóre sik1epy ooala1ły od grabieży, gdy sąsiednie wstały rozbite. 
Jeden z w'łaścicieli ocalonego sk[epu przyznał, że trzy dni przed pogro­
'mem "'uibezpieezył :się" ·znaczną ,sumą !pieniędzy. Zr~esztą wielu wła,ścideli 

sklepów - m.ówH hislkup Roop - twierdzi, !Że dawa!Ji pieniądze tam gdzie 
trzeba i w ten ~posób uchronili się przed pogromem. J;aiko jeden z ostat­
nich przemawiał poseł z oibwodu Woj1S1ka Dońsikiego, A f a n a s j e w. 
Przem·ówienie swoje zakończył on ostrzeżeniem pod adresem rządu: "Uw.a­
żajcie! Kielich derpliwości ludzkiej się dope'łnił. Przelana krew czarnym 
słupem wznios:ła się ku niebu i woła o pomstę. Straszny dzień sądu czeika 
W iaiS!" 69 

W kilka dni późnie1j, 12 lipca, sprawa !pogromu białostockiego ponow­
nie stanęła na porządku dziennym posiedzenia Dumy. Chodziło o podsu­
mowanie dyskus~ji i uchwalenie odpowiedniej reoolucji. Dotychczasowa 
jednomyślność pasłów rozpaldla się: wpłynęły dwa 'projekty rezolucji, 
zigłoszone przez !kadetów i socjat-demOikTatów. 

Umiarkowany projelkt kadeciki, zgłoszony przez posła F. F. Kok o s: z­
k •i n a, miał następujące brzmienie: "Wysłuchawszy sprawozdania komisji 
do ZJbadania niepraworządnej dzia~alności władz :podczas wydarzeń bia­
łostockich i stwierdziwszy: że pogrom ludnoś1ci żydowskiej w Białymsto-

68 Stenogramy Dumy o.c., str. 1623-1,632. 
ti9 Tamże, str. 1645. 
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ku spowodowany został nie wrogością ludnoś'Ci chrz€ścijańskiej, a1le wy­
łą·cZJnie przez planową dzi,ałailność w'ł.aldz; że odpowiedzialność za te wy­
paidlki porwinna spaść nie tylko na miejscowe wh~.dze, ale .głównie na rząd 
centralny, który p~"zez . niełega'lne. wydawnictwa ._ propa1gandowe, rozpow ... 
sz·echniane pTzez urzędników, organizował w oałej ·Rosji !kadry .policyjne 
i wojSkowe, gotowe w każdej chwili rzucić się na bezbronną ludność ży­
dowską; że propaganda pogromorw:a cieszyły się he·zkarnością, a . nawet 
poparciem ludzi na wysdkieh stanowiSkach, organizujących ·pogromy. 
i uczestniczących w nich; iŻe rządowe komunik·aty, prz.emilczające .praw-:: 
dę i usiłują·ce usprawiedliwić z:abój~stwa spokojnych .olby.wat.eU,· dokony­
wane przez funkcjonariuszy państwowych, ISitanowią ~ja'Sikrawy dowód, i'ż 

rząd ·świ.aldom swej !bezsilności w walce z rewolucją dą:ży do jej zdławienia 
za pomocą odstraszają·cych ekspedycji przeciwlko 1spolkojnym obywate-

. ' ' . \ . 
l om; że rząd systematycznie udslkaj.ą1cy i poni:żający Zydów pmsiał wśród 
ludności przekonanie, iż w s~osunlku do· ,Zy1dów wszystko . j·est dozwolone, 
i skierował swóje zastrmszające ekspedycje karne właśnie przeciWko tej 
najbardziej uciskanej i słabej częśd 'ludnośd. . 

Duma uważa, ·że jedynym wyjściem z tej bezprzykładnej w hirstorii 
ikultu:Dalnyeh państw sytuacji i jedynym śrddkiem zapobieżenia datsze­
mu szerzeniu się 1pogromów jest niezwłoczne oddanie pod sąd wszystkich 
odpowiedz~alnych za nie wyżs1zych i ni'ższych urz,ędników, bez względu na 
ich st~anowislko i ~angę, oraz niezwłoczna dymisja obecnego rządu" 70

• 

Projek·t !bardziej rad~kalnej rezolucji, wniesionej przez . fraike'ję socjalde­
mokratyczną, piętnował prowokatoTslk:ą poHtylk~ę rządu; oświadczał on, że 
" ... jedynym ~środlkiem obrony 1życia i mienia ohyw,ateli może być tylko 
uzbrojenie :samego 'ludu ... " i wzywał 'ludność, 'by " ... ujęła :sprawę obrony 
swego żyda i mienia we w'łasne ręce i " ... :stawiła opór nagonce narodo­
wośdow:ej" 71 • 

Komentując abydwa projekty Lenin podkreś:lił kh poilityczne i k1la­
sowe różnke, kt6re były w istocie rzeczy różnieami interesów burżuazji 
i proletariatu; buf'żuazja chce z~mienić rząd, ale jednocześnie 1stłumić re­
wolucję. Prolertariat ape:luje do s:ądu ludowego, wzywa ludność do uzbroje­
nia i oporu 72. 

Merytorycznej dyskusji nad projektami re1zolucji nie zdążono jed­
nak ·przeprowadzić, gdy:ż w tydzień później Duma została rozwiązana. 

Choć debata w Dumie nad spr1awą białoiStoctką nie !przyniosła ·konkret­
nyoh .rezultatów, miała jednalk ogromne znaczenie polityczne i moralne. 
Wykazała, jalk dalece pogromowy rząd carsiki był izolowany od ogromnej 

70 Tamże, str. 1824-1825; Krowawaja politika, o.c. str. 100. 
71 Stenogramy Dumy, o.c., str. 1825. 
72 W. I. L e n i n, Nagany burżuazji i wezwania proletariatu. Dzieła, t. XI, 

str. 70-71. 
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większDści spe·łeezeństwa rosyjskiego. W I Dumie zasiadali obok ·znacz­

nej więkswści rewalucyjnej i postępowo-'liherainej rbw.nież i przedsta­

wiciele rozmaitych grup nacjonailistycznyeh. Mimo to okazało się, ,że 

w ·pał·acu T·aurydzildm. zatriumfował duch równości abywatel:skiej, huma­

nizmu i postępu. Kaszmarny Dibraz rgWJałtu, dk'rucieństw i 1barba.rzyństwa, 

przedstawiony w ",debacie białostock~'ej" starł z umysłów posłów, 

zwłaszcza chłopiSkich, dość powierzchowne nawarstwienia nacjona'lizmu 

i ~antysemityzmu. Dlatego też debata ta odegrała niewątpliwie poważną 

rolę ·w szerzeniu uczuć inte:rnacjona'lizmu i solidarności wśród wielona­

rodowego społeczeństwa im!perium rosyj·skiego. 

ECHA ,POGROMU BIAŁOSTOCKIEGO ZA GRANICĄ 

Krwawe wydarzenia białostockie i debata w Dumie wywarły wstrzą­

sające wrażenie za granicą, podrywając w ·zupełnośiC'i autorytet rządu 

carskiego. N ad wydarzeniami tymi nie mogli przejść do porządku dzien­

nego nawet najbliżsi sojusznicy rcara:tu. Na 'przykład półoficjalny fran­

cuski "Le temps" zamieś:cił następujący komentarz do deibaty białostoc­

kiej w Dumie: "Prz-emówienia Stiszynskiego, a zwła:s:z;cza Urusowa sta­

nowią dwra akty oslka!T'Żenia, ·poś·redni i bezp:oiŚTedni, przedw srk,anrda'licz­

nej .anarchii w rosyjskiej administracji, przedstawiciele której urządzają 

w swoich biurach laboratoria w' ce1lu przy.g10tow:ania rzezi i wykorzystują 

państwowe druk,arnie dla propagandy mordów". W podobnym duchu wy­

powiada!ły się inne pi'Sma francuSkie, jaik np. "Let journal" i "Siede" 7 3 • 

Liberalna prasa angielska ("Trilbune", ,,Morning Post", "Daily Tele­

graph") doma:gał'a 'S'ię interwencji ~Europy i .zakazu zawijania statków 'an­

gielskich do portów rosyjslkich, bowiem " ... jakiekolwiek stosunki z rzą­

dem nwrder·ców 01kryją naród angielSki hańlbą" 74 • Nawet 'konserwatyw­

ny "Times" pisał 18 czerwca 1906 r.: "Truldno zna'leźć odpowiednio silne 

określenia dla potępienia tego dzikiego 01krucieństwa i podłego wyrafi­

nowania, z jakim. :był przygotowany i ·przeprowadzony pogrom biało­

stooki. Wojsko wyprowadzone na ulice ·po to, arby Żydzi nie. mogli uciec 

swoim ·mordeT:com. Wojsko to ze spokojem uczestniczyło w :grabieżach 

i rmorderstwach, a następnie w·ładze sfa1bryikowały fa:łszywe depesze, ofi­

cjalnie komunikowane, jakoby Żydzi rzucali bomy na ehrześdjańskie 

procesje. Takie pastępowarnie w zupełnośd usprawiedliwia pełne obu­

rzenia groźlby rzucane w Dumie" 7 5 • "Times" poldikreślał, :że Białystok pod-

73 Krowawaja politika, o.c., str. 129. 
74 Tamże. 

75 Krowawaja politika o.c., str. 129-130. 
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rywa .zaufanie europe'jsk1ej finansjery do Rosji i to w 'momencie, gdy rząd 
carski szuka pożyczlki; giełdy europejskie zwłaszcza lbedińska i paryska, 
zareagowały na wiadomości o pogromie gwałtownym spadkiem roo:yj:sikich 
papieró:w wartościowych. 

Do interwencji Europy naw1oływały pisma niemioo'kie ·("Berliner Tage­
blatt", "Frankfurter Zeitung") i austriack,ie. ("Neue Freie Pres:se"). Fa­
tępił p01grom organ ,w ,atykanu "L'Uomo di Pietra". Specjalnie rozpisy­
wała się na ten temat prasa turecka, bio~ąc jaik:by odwet za interwencję 
Rosji w jej sprawy wewnętrzne pod pretekstem oc:hrony prześladowanej 
ludności słiowiań:slkiej 76. 

We wszystkkh stoikach zaohadnioeuropejskich ·odbyły się <masowe 
~.viece protestacyjne. W parlamentach zwłas'Zcza w angielsikiej Izbie Gmin, 
zgłaszano interpelacje. W Niemcz.ech rozlegały się głosy dornagające się 
zajęcia ziem .polskkh znajdujących się we władzy caratu. 

W Paryżu uikazała się proiklama,cj,a', którą o1boik wie'lu ·deputow~anych 

i senatorów podpisali wybitni :przedst,awicie'le świata nauki i ikultu·ry, jak 
np. Anatol Franc e, wdowa po E~milu ,z o l i, hi:storylk S e i tg n o b o s 

i Posse M e 1ll e r. "Te rzezie i pogromy - gł·osiła prok!l,am:acja - prze­
widziano jeszcze dwa miesiące temu. To tyliko preludium ogromnego pla­
nu i sądzimy, że będziemy wyrazicie'lami opinii publicznej ·prosz.ąc na:sz 
rząd, :by nie po.zost.aw:ał <Jibojętny wo1bec ~brodni reżimu rosyjskiego i by 
przekazał przez posła w Peten9bu~gu żądanie zaprzestania tej krwawej 
epopei na terenie crale'j Rosji" 7 7 . 

K'ról angielski Edwm:~d VII przesłał ~ca~owi depeszę, w \której wyrażał 
swoje niezadowolenie z powodu wydaT'zeń bia'łoLstnckich i wsikazywał na 

wybuch oburzenia w całym cywilizowanym świecie. "W interesach . dy­
nastii Imperium 78 - .głosiła depesz,a ---- jak również w interesie zacho­
wania odpowiednich stosuników między m9Carstwami należy raz na, zaw­
sze położyć kres t~akim nieludzkim aktom jak pogr·om bi:ałostodd" 79 • 

W Stanach Zjednoczony;ch akcji protestacyjnej tow'arzyszyło żądanie 

poz1bawienia Rosji jalkiegolk.<dlwielk kredytu. 
Anatol France, występując na licznych wiecach, apelował: "·Obywa­

tele francuscy! Nie daw:ajde pieniędzy na no,We dkTucieństwa i hezmyśl­
naści, nie dawajcie nowych miliardów dlla męczenia. tylu narodów. Swo'j:ą 

odmow.ą udowodnicie, że jesteście przyjaciółmi Rosji" 80. 

76 Tamże, str. 130-131. 
77 Tamże, str. 138. 
78 Car Mikołaj II był kuzynem króla Edwarda, stąd troska o losy . dynastii 

rosyjskiej. 
79 Tamże, str. 139 . . · 
80 Tamże. 

~ ·' 
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RZĄD CARSKI WOBEC WYDARZEN BIAŁOSTOCKICH 

Władze. centralne nie ~mogły pozostać bierne w()bec krwawych wyda­

rzeń w Białymstoku. W zgtąd na opinię publiczną zmuszał carat do okreś­

lonych posunięć. Przez. zastosowanie szeroko 'kolportowanych kłamli­

wych oowiadczeń i oficjalnych kiomunikatów starano się zapobiec fali 

powszechnego oburzenia. Równocześnie j edn:ak okazywano 'Pe'łne poparcie 

i .aprobatę dla inicjatorów pogromu. 
Cheąc zneutr.a:Iizować inicjatywę Dumy, rząd również wydelegował do 

Białegostoiku swego przedst,awiciela w ce1lu zbadania przy,czyn i pr.zebiegu 

pogromu. Był nim członek kolegium Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 

F r i s c h. Jak :się na1leżafo spodziewać, raport Frischa, któTy przybył do 

Bia~egostdku już 15 czerwca, zawierał odmienne oświetlenie wydarzeń. 

Wyłączną winą ·za pogrom obcią!żał Frisch ibiałostocki,ch rewolucjonistów. 

Jego Taport ·posłużył Z'a główną podstawę dó oficjoa,lnetgo komunikatu ctar­

Skiego ·z 4 lipca. Nie czekia'jąc zresztą na wynilk tego "śledztwa" car Mi­

kołaj już 16 czerwca ogłosił stan wojenny w Białymstoku i powiecie bia­

łostoc'ki,m. · Tymczaoowym wojenn~m generai-gubernatorem tego rejonu 

zolStał jeden z głównych winowajców pogromu - geneT,ał von Bader 81 • 

M~ając tym razem pełne poparcie w Petersbungu, miejscowe władze 

w Białymstoku poczynały sdbie wręcz skandalicznie. Burmistrz Malinow­

ski usunięty zost~ł ze stanowisika za to, ż:e dopuści'ł do uchwały Rady 

Miejskiej, potępiającej pogrom i prostuj ~ącej' lidarostwa von Badera. Rów­

nocześnie tpo:sypały się nagrody i awanse d'la organizatorów pogromu. 

Prystaw Szeremietow otrzymał premię i miesięczny urlop. Niższy funk­

cjonariusz poHcji B o n d ar c :z u k awansował na isprawnika. Jego ko­

lega, M a z e w i c z, otrzymał stanowisko ispr.awnika w Brz.eśoiu 82 • Je­

denastu fabrykantów, którzy zastosowa'li \bojkot apretury W e l t ner a 

za jego udział w pogromie, zostało wezw.anych na poiJicję. Tutaj oświad­

czano im kategorycznie w obecności naczelnika bia~ostockiej inspekcji fa­

brycznej R u t k o w ski e g o, i samego w ,altnera, że pójdą w ciągu 

24 godzin na zesłanie, jeżeli nie zaprzestaną bojkotu apretury. Fabry­

kanci mu:sieli podpisać odpowiednie zO!bowiązanie. Podobny wypadek zda­

rzył :się .z właśoidelem dużej fa!bryki, Tri 11 i n g e m. W odpowiedzi 

na żądanie policji, by przyjął dwóch robotników usuniętych z fa1bTyki 

za udział w pogromie, oburzony Triliiing wyjechał .za granicę, zamyka­

jąc fabrykę, tktóoo zatrudniała 400 rdbatników. Podane falkty są jednymi 

z wielu. Policja nie wahała się występować otwarcie w obT:anie uczestni­

ków pogromu, zresztą w samej policji zatrudniono dw·óch konduktorów 

tramwaju, usuniętych z priacy za udział w pogromie 83• 

81 CPAHM, DP WO 2540, t. 6/1905, k. 241; "Kraj" nr 23 z (9) 22.VI.l906. 
82 Krowawaja palitika o.c., str. 51; "Robotnik" nr 145 z 19.VII.l906. 
83 Krowawaja palitika o.c., str. 62. 
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Epilog białostockiego pogromu rozegrał się prawie w dw1a lata poz­
nie'j. W czerw·cu 1908 T. toczył się przez prawie dwa tygodnie proces 
przed Grodzierisildm Sądem Okręgowy1m na sesji wyjazdowej w Białym­
stoiku. Do odpowiedzialnośd pociągnięto 44 uczestników pogromu. N a 
ławie oskarżonych znalazło się 36 osólb, gdyż 8 oskarżonych zbiegło. Pro­
ces był w gruncie rzeczy naigrywaniem się ze :sprawiedU wośd. W stan 
oskarżenia poSitawiono ciemnych i obałamuconych ludzi, którzy dali się 
skusić pers:peiktywą 1bezkarnej grabieży. Faktyczni winowaj<cy, jak guber­
nator KisteT, pułkownik żandarmerii Gribojedow i inni miejscowi dygni­
tarze występowali w sądzie w charakterz~e świadków. 

Mimo to proces ponownie ujawniał prawdę o wydarzeniach czerwco­
wyreb 1906 r. w Białymstoiku. Występujący w aharakterze pnwodów cy­
wilnych wybitni adwokaci (P. Waj c 1m a n, G. D. Ska r ja t i n i G i :l­
l er s o n) skoncentrowali swe przemówienia nie na winie oskrarżonych, 

ale na demaskowaniu faktycznych organi·zatorów pogromu. Adwokat 
Wajeman w ten oto sposób zwracał się do sędziów i ławników, !kończąc 
swoje przemówienie: "Wy wiercie, ust~a ~moje są przymknięte, j·ęzylk mój 
związany, lecz Wy zrozumiecie

1

'mnie. Jeślibym ·mógł, wskazałbym Wam 
imiona, wyliczył!bym wszystlkie ich ·zJhrodnie i poruszony głębią mojego 
gniewu, zawołałbym: Oto winowacy, .oto piekielne dusze tej zbrodni ... " 84 •. 

Powódca cywilny Gillensom wystąpił wręcz z wnioskiem o uniewinnie-· 
nie pods-ądnych. Stwierdził, że wyrok na przypadkowych winowajców 
z pominięciem faktycznych sprę1żyn zbrodni nie rmoże być w żadnym wy-· 
padku satysf,akcją dla rodzin pomo~dowanyoh. "Niechaj dl1a nieszczęśli­
wyeh, osieroconych Żydów - kończył Gil'lerson swe przemówienie -
będzie pociechą, że ich bliscy i dro0dzy padli ofiarami nie tylko za swój, 
tak nieszczęśliwy naród, ale również za całą swą nieszez,ę.ś'liwą ojczyznę, 

Rosję. Niechaj uwierzą, że po Lych wszystlkich ok·~opncśdach wzejdzie 
wreszcie słoń·ce nad naszą umęczoną ojczyzną, słońrce kultury, wolnoś:ci 
i ł~adu, kiedy to ni€ będzie miejsca dla takirch olkrucieństw. Niechaj bę­
dzie dla nich pociechą także ·świadomość, że ·cały kulturalny świat prze­
k1in.a te warunki, które zamieniają ludzi W , bestie" 85. 

Wyrok zapadł 21 czerwca 19·08 roku: 15 oskarżonych uznano winnymi 
i skrazano na różne lkary więzienia. Pozostałych podsądnych uniewinnio­
no. Powództwo cywilne zos.tało oddalone. 

W taki oto sposób carski wymiar sprawiedliwości załatwił się z jedną 
z najrpotworniejszyeh z'brodni skazanego na rychłą zagładę r·e:żymu. Bez­
karność f,aktycznych winowaJców pogromu biał·ostoc:kiego zbiegła się 

z upadkiem rewolucji. W Rosji triumfowała reakcja. Stołyrpin, obecnie 

12 .. 

84 Dieło o pogromie, o.c., str. 116. 
ss Tamże, str. 117. 
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już premier, zbierał nadal krwawe żniwo. Jednakże w 5 lat po białos­

tockim pogromie dosięgła do karząca ręka rewolucjonisty, a za następne 

5 lat runął przegniły gmach carsikiego imperium. 

KPATKOE CO~EPlKAT·H1E 

B BCTYIU1TeJibHOH ą:acru CTaTbl1 aBTOp paccMaTpl1BaeT COQJ1aJibHO-nOJIJ1Tl1"tJ€CKOe 

nOJIOJKeHJ1e, HaQJ10HaJibHbiH COCTaB J1 BKpaTQe J1CTOPl1IO pa6oą:ero J1 peBOJIIOQJ10HHOrO 

.IlBl1JKeHl1H B BeJIOCTOKe ~O 1906 ro~a. 06paiQaeT BHI1MaHJ1e <)JaKT, "<ITO BO MHOrl1X 

06JiaCTHX MOJKHO HaHTJ1 napaJIJieJIJ1 B J1CTOpl1J1 ~BYX nOJibCKJ1X npOMbiiiiJieHHbiX ro­

po~OB: Jio,z:r;3l1 l1 BeJIOCTOKa. 

CneQMQJM"<IecKoe ,z:r;JIH BeJIOCTOKa HBJieHMe - 3TO 3Ha"<Il1TeJibHhiM npoQeHT eBpetr­

cKoro npoJieTapMaTa B cocTaBe MeCTHoro pa6oą:ero KJiacca. MHoroHaQMOHaJibHbiill 

COCTaB HaCeJieHMH, a TaKJKe reorpaQJJ1"tJeCKOe li1 a,z:r;MJ1HJ1CTpaTJ1BHOe nOJIOJKeHMe Be­

JIOCTOKa 6hiJil1 npl1"<Il1HOH TOrO, "<ITO B ropo,z:r;e CKpeiQl1BaJIJ1Cb BJIJ1HHJ1H pa3JIJ1"tJHbiX 

IIOJibCKJ1X, eBpe:i1CKJ1X, a paBHbiM o6pa30M J1 pyCCKl1X peBOJIIOQJ10HHhiX opraHl13aQJ1M. 

B pe3yJihTaTe noJIMTM"<IeCKMM o6JIMK l1 opraHM3aQMOHHhie <)JopMhi peBOJIIOQMOHHoro 

~Bl1LKeHl1.fl QbiJil1 3,z:r;eCb 60Jiee pa3HOpO,z:r;Hhi, qeM B ,n;pyrl1X nOJibCKl1X QeHTpax. 

C CaMC~I) Ha"tJaJia peBOJIIOQI1l1 1905 ro,z:r;a BeJIOCTOK Bhi,z:r;BMHYJICH, KaK rrepe,n;OBOi/1 

QeHTp 3a6aCTOBO"tJHOrO ,z:r;Bl1JKeHl1H J1 peBOJIIOQI10HHOH 60pb6bi Ha BCeH Teppi1TOp:t1l1 

u;apcKo:i1 l1Mnepl1l1. Oco6eHHO BOCnJiaMeHHIOIQMMCH oą:aroM HBJIHJIJ1Cp eBpet1:cKMe 

KBapTaJibi: raHaHKl1 J1 I!HCKI1. CTpeMHCb K no~aBJieHMIO . ~Bl1JKeHJ1H, QapCKl1e BJiaCTJ1 

np116eraJI11 3.nech K oco6eHHO BapBapcKMM MeTo~aM 6oph6hr. IIpMMeHHH npl1HQI1rr 

KOJIJieKTJ1BHOill 0TBeTCTBeHHOCTl1 HaCeJieHMH 3a ~eHCTBJ1H eBpeHCKl1X peBOJIIOQl10He­

pOB, BOMCKO l1 noJIMQMH Heo,z:r;HoKpaTHO OTKPhiBaJIM orOHb no npoxoLKJ1M. Oco6eHHO 

xpoBaBhie co6hiTI1H npOl130IIIJIJ1 30 J1IOJIH 1905 ro,z:r;a. 

B 1906 ro,n;y, KOr,z:r;a BOJIHa norpoMOB o6HHJia no"<ITJ1 BCIO eBponei1cKyro PoccMIO, 

·raKJKe l1 BeJIOCTOK HaMe-rieH 6hiJI npaBMTeJihCTBeHHhiMM BJiaCTHMl1, KaK MecTo, r~e 

pa3BJ1BaiOIQeecH peBOJIIOQMOHHoe ,z:r;BMLKeHMe MOLKHO 6br yTOIII1Th B KpoBM MMpHoro 

eBpeillcKoro HaceJieHMH. B cTaThe no,n;po6Ho TpaKTyeTCH nJiaHosoe M cMcTeMaTM"<IecKoe 

npMrOTOBJieHJ1e norpoMa MeCTHhiMJ1 BJiaCTHMl1. Be3 npMKpac o6HapyLKeH ą:y,z:r;oBMIQHhiM 

MeXaHJ13M npOBOKaQJ1J1 l1 3JIO,z:r;eHHl1H. I!orpOM COCTOHJICH C 14 no 16 l1IOHH 1906 ro,z:r;a. 

OH Bhi3BaJI rpoMa~Hhi~ ą:eJIOBeą:ecKMe noTepM 11 3Ha"<IMTeJibHOe pa3opeHMe. MaccoBbie 

y6l1HCTBa J1 rpa6eLKl1 6hiJIJ1 no 60Jibiiie:i1 ą:aCTM ~eJIOM nOJil1Ql1J1 J1 BOMCKa. HeCMOTpSI 

Ha orpoMHbre ycMJIMH, QapcKMM BJiaCTHM y~aJIOCb npMBJie"<Ib K BhiCTynJieHMHM JIMIIIb 

He6ÓJibiiiJ1e rpynnhi rpaJK,z:r;aHCKOrO HaCeJieHMH, Ha6paHHhie IIO"<ITI1 l1CKJIIO"tJJ1TeJibHO 

J13 npeCTYIIHbiX eJieMeHTOB. 

YLKaCHhrt1: 6eJioCTOKCKM:i1 norpoM Bhi3BaJI ocTpyro peaKqMIO noJibCKMX l1 pycCKJ1X 

peBOJIIOQl10HHbiX KpyrOB. KaMrraHJ1H rrpOTeCTa 06HSIJia IIO"tJTJ1 BCIO CTpaHy. rpOMKJ1:i1: 

OTKJIMK Bhi3BaJil1 3Tl1 co6hiTl1H TaKLKe B cTpaHax 3ana~HOt1: EBpOrrhi. Pe3Kl1e CTaTbl1 

B neą:aTJ1 11 l1HTepneJIHQl1l1 B napJiaMeHTax pa3o6Jia"t.laJIJ1 3Jio,z:r;eillcKM:i1: o6Jil1K Qapl13Ma. 

3Heprl1"<IHO pearMpoBaJia Ha 6eJIOCTOKCKl1e coqhiTMH IIepBaH rocy,n;apcTBeHHaH 

)J;yMa. EII..:Ęe BO BpeMH rrorpoMa OTnpaBJieHa 6biJia COCT'OHBIIIa.H J13 _Tpex "tJJieHOB CJie,z:r;.­

CTBeHHaH R;OMI1CCI1H, KOTOpaH Ha MeCTe J1CCJie~OBaJia ~eHCTBJ1TeJibHbie rrpl1"<IJ1Hbl J1 XO,z:r; 

•C06hiTI1M. 0T"tJeT KOMI1CCI1J1 J1 CBH3aHHbie C Hl1M rrpeHJ1H 3aHHJIJ1 HeCKOJibKO 3ace,z:r;aHJ1M. 

,,I(yMbl. B CBH3J1 C 6eJIOCTOKCKI1M ,z:r;eJIOM rrp0l13Hec CBOIO 3HaMeHJ1TYIO peą:b 6. BJ1qe-Ml1-

Hl1CTp BHyTpeHHI1X ,z:r;eJI, KHH3b YpyCOB, KOTOpblM pa306Jia"tJJ1JI pOJib ,lJ;errapT'RlVIeHTa 
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IIoJU1QHJ1 npH opraHH3aQHJ1 aHTHeBpeM:cKHX norpOMOB. IIpeHHa B ,ll;yMe no 6eJio­

CTOKCKOMY A€JIY BnOJIH€ onpeAeJieHHO pa306Jia~J1JIJ1 3JIOA€MCKJ1M 06JIJ1K QapcKOrO 

pe:m:HMa H 6hiJIH HecoMHeHHO OAHOM H3 npH~HH Toro, ~TO npaBHTeJihCTBO pa30rHaJio 
IIepByro ,ll;yMy. · 

CnycTa ABa roAa nocJie onHcaHHhiX co6hiTHM npoH30ineJI 9nHJior 6eJIOCTOKcKoro 

norpoMa. K cyAe6HoM: OTBeT'CTBeHHOCTH npHBJieKJIH 36 rpa:m:AaHCKHX y~acTHHKOB no­

rpoMa Jil 15 Ji13 HJ1X npHrOBOpHJIJ1 K H€60Jibi1IOMy TIOp€MHOMy 3aKJIIO~€HJilł0. 0AHaKO 

ci>aKTH~ecKHe BHHOBHHKH 6biJIJ1 Harpa:m:AeHbi HJIH noJiy~HJIH npOABH:m:eHHe no cJiyLK-

6e. TaKHM o6pa30M 3aBepi1IHJIOCh ell\e OAHO A€MCTBHe yLKaCHhiX 3JIOA€HHHM QapH3Ma. 

SUMMARY 

In the intradudary part of his article, the authar discUisses the social and 

political situation, the national ·compositian and, hriefly, the hi1story of the 
workers'• and revolutionary movement at Białystok, up to the year 1906. Ęe calls 

attention to the fact that in many domains we can find parallels between the 

history of twa Polish industrial towns: Łódź and Białystok. 
A great proporUon of Jewish proletarians in 1the c·omposition af the local 

working class is a specific phenomenon occurring at Białystok. The composition 

of the population consisting of many nationalities , as well as the .geographic and 

admini,strative situaUon of Białys,tok were the cause of the fact that influences 

of various Polish, Jewish and Russian revolutionairy or~ganisations cros1sed in this 

town. As a result, the political character and the organisation of the revolutionary 

movement were much more diverse there than in t()łther Polish ·centres. 
After the outbreak of the 1905 revolution, Białystok became one of the chief 

centres of Sltrikes and of revolutionary stl"luggles in the terri·tory of the Empire of 

the Tsars. The Jewish proletarian quarters of Hanajki and Piaski were 

a particularly inflammable f,ocus. In order to stran1gle this mov.ement the Tsar's 

authorities used particularly barbarou,s method of 1struggle. Ąpplying the principle 

of collective responsibility of the population for the activities of Jewish 
revolutionists, the army and the police were frequently ·0pening fire a,gains,t 

passers- by. A particularly great b1ood-shed took place ·on the 30th of July 1905. 

In 1906, a wave of "p·ogroms" covered al,most all European Russia, Białystok 

too was ·chosen by the authorities a·s a place where the developing revolutionary 

movement could be plunged in the blood of the peaceful Jewish population. In his 
article the autbor widely discusses the planned and systematical preparatio:'1s of 

the local au:thorities f.or this massa{!re. The horrible mechanism of provocation 

and crime has been :revealed there without any cover. The "po,grom'' took pla·ce 

on the 14th-16th of June 1906 and resulted in very many casualities and 

considerable destroyment. Mass murders and plunders were executed chiefly by 

the police and the army. In spite of great efforts of the Tsar's regime, only smali 

groups of the civil population, ·consisting almost exclusively of criminals took 
part in this massaae . 

. The horrible Białystok "pogrom" br.ou:ght about a sharp reacti:on :af Polish 

and Rus,sian revolutionary cirdes. Pr.otests were being m ade all over the eountry. 

These events loudly ·e,choed also in West Eur·opean ·countries. Sharp press a rticles 

and interpellations in parliaments unmasked the criminal regime of the T sar. 

The first Sta.te "Duma" (Russian Parliament) ,ener~geti.:~ally reacted a:gainst 

the Białystok events. When the ma.ssacre was takin,g place, a Commission 
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consisting of three persons was sent by the "Duma" to Białystok to inv·e!Stig.ate the 
real causes and the ~course .of the events. Its repovt was disciUssed at seve~ral sessions 
of ihe "Duma". It was in .connection with the Białystok affair thał. the famous 
speech of Prince "Grusov, ex-Mini·s,ter of the Interior, wa1s delivered. He had 
pointed out the role of the Department of P1oHce in ,organizing the Jewi,sh "pOfg·roms". 
This discu.ssion was undoubtedly one of the reasons f.or the dissoluUon of the 
first "Duma". 

Two years after these events the epilogue of the Białystok massacre took place. 
Thirty six civil persons who had tau{ en part in H were brought to trial, fifteen 
of them were sentenced to short term imprisonment. But the real authors of the 
massa·cre were rewarded or promoted. That was the end of one more ·chapter . of 
the horrible crimes of the Tsar's regime. 
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